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NAJWIERNIEJSZENU Z WIERNYCH 


W 70-ta ROCZNICĘ URODZIN. 


Doznaję głębokiego waruszenia przy próbie | . Był przez pół wieku na ciężkiej służbie, wy- 
napisania tych. słów, poświęconych pracy sie- | 

demdziesięcioletniego Towarzysza naszego Her- | x tı „moralna“ nagrode, a często i bez niej, bo nie 
mana Diamanda. Przez czterdzieści lat | 

miałem sposobność dzielić To było „stare“ FRAZA 
. to było jego życie, jego tru- 
dy i jego „karjery*... Lu- 
dzie tacy są u schytku pracy 


z > Am y często bez litości, używany w służbie 
szczędzono krytyki, wymagań, preygany nawet... 


ją, obserwować, a jakże czę- 
sto ! — podziwiać. Tow. Dia- 
mand dał polskiej klasie 
pracującej całe swoje życie. 
Więcej człowiek dać nie mo- 
że. Nawet śmierć ofiarnicza 
nie mogłaby dać więcej... 


zawsze ubożst materjalnie, 
niż wtedy, kiedy pracę zaczy- 
nali. Nerwy, mięśnie, mózg, 
serce oddali na służbę idet 


I niechaj nikt z mto- i szafowali sobą ponad mia- 


dego zwłaszcza pokolenia, 
nie myśli, że ludzie tacy jak 
Tow. Diamand oddawali 
tylko wolny od zajęć czas 
dla robotniczej sprawy. Nie; 
było to pogotowie trva- 
jace pół wieku blisko!.. Po- 


rę, dozwoloną przez najbar- 
dziej pobłażliwego lekarza. 


Są to marnotrawcy ty- 
powi, rzucający pełnemi gar- 
ściami bogactwa swej duszy, 
siły swego ciała w słuabie 
idei. To jest „stare pokole- 
mie“ socjalistów, którzy uto- 
rowali droge miljonom pro- 


gotowie w dzień i często w no- 


cy. Dosłownie i bez przesady. 


Żaden z robotników nie wa- letarjatu w lepszą preysałośc. 
hał się przywołać na pomoc Tow. Diamanda, | Czem wyrazić Mu wdzięczność? Gdzie na- 


korzystającego z zasłużonego urlopu. Nie zawa- Mojem zdaniem nie ma aa to odpowiedniej 


nagrody. I w tem właśnie dumnem przekonaniu 


| 
choćby w nocy, choćby miedomagajacego. choćby groda za taką pracę? 
hata się i partja robotnicza, kiedy trzeba było 
| 
ł 


wysyłać Go choćby w daleką zagranicę. może ona się zawiera... 


Warszawa, 23 marca 1930. IGNACY DASZYŃSKI 
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Tow. H. DIAMANDOWI w 70-ta rocznicę urodzin. 


Niech uczczą dziś chorągwie stare 
Czyn tego życia i zasługi, 

.Co się spalało na ofiarę 

Za ukochania swe i wiarę 

Przez lał czcigodnych Szereg długi: 


Niechaj pochylą się w pokłonie 
Przed snem z gwiazd, zorzy i lazuru, 
Co w sercu tego Męża płonie 

1 w niem — jak we spiżowym dzwonie 
Miljonów głosom drga do wióru. . 


Niech zabrzmi nasza pieśń bojowa, 
Co nad młodością Jego wiała! 


Niech wieszczą jej płomienne słowa: 


„Ofo już wstaje ludzkość nowa — 
A Temu, co żył dla niej — chwała! 


We Lwowie 29 marca 1930. 


Spojrzyj za siebie, Przodowniku! 
— Nie znałeś nigdy, co spoczynek — 
Wschodzi w czerwonym słońca krzyku 
Z siewu Twojego plon bez liku, 
Przybliża chwila się Dożynek! 


Spójrz wokół siebie: tylko z wiosną 
Taki się blask wskrzeszenia szerzy, 
Tak dyszą siły, serca rosną, 

Tak tryska strumień życia świeży; 
Tak kocha każdy — i fak wierzy! 


Zaszumieć może zawierucha 
Ponad glebami wiosennemi... 

Lecz po niej święfe serce ziemi 
Jeszcze czarowniej się rozplemi, 
Rozbłysną pełniej kwiaty ducha. 


Tyś dni tych zawsze miał widzenie 

Oraczu pilny a cierpliwy, 

Wypatrujący niestrudzenie 

Zza chmur — płomiennej słońca 
grzywy, 

W którem żyć będzie Lud szczęśliwy. 


Nie zaboli Cię ani wzburzy, 
Ząb, co ugryzie, jad, co bryźnie 
l nic Ci wiary nie zachmurzy, 
Że kto ludzkości dobru służy, 
Najlepiej służy swej ojczyźnie; 


Że choćby zginał się od frudu, 
Przegrane z krzywdą toczył boje, 
Odkryje kiedyś jak cud cudu 

W miłości Ludu, w Sercu Ludu, 
Wielkie, radosne serce Swoje! 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


TOW. DR. H. DIAMAND. 


fO-ta rocznica urodzin. 


W sobotę 29 marca obchoazimy 
70-tą rocznicę urodzin Prezesa Rady 
Naczelnej PPS., tow. DIAMANDA. 
W tym aniu cała Partja bęazie ser- 
cem brała uaział w jubileuszu zasłu- 
żoncgo Działacza. Nietylko zresztą 
partja nasza — również cała Mięazy- 
naroaówka, w której Diamana jest 
aobrze znany, szanowany i lubiany. 

70 lat życia: — któżby pirzypusz- 
czał, patrząc na naszego Diamanaa, 
zawsze czynnego, ruchliwego, pełne- 
go sił i energji: Z tą piękną Gatą 
łączy się druga: około 50 lat po- 
święcił Diamand ruchowi Socjalisty- 
cznemu. Pół wieku: Około pół wieku 
laziała lala socjalizmu ; gay tylko Par- 
tja powstała (a był jednym z jej 
współtwórców), wiernie i niezłom- 
nie stał w jej szeregach, walcząc za- 
wsze na odpowieazialnych posterun- 
kach — dla wobra proletarjatu, ku 
chwale ukochanej Idei. Nie warmo 
też na skromnym upominku ofiaro- 
wanym przez Partję Jubilatowi, wi- 
anieje zasłużony napis: „„Wiernemu 
Ww pracy i walce... 

Przyjrzyjmy się temu życiu, spę- 
dzonemu w twardej służbie socjali- 
stycznej. 

Tow. Diamanc uroaził się 30 mar- 
ca 1860 r. we Lwowie. Ze Lwowem 


została związana niemała część jego 
życia i prac. Skończył szkolę real- 
ną, potem zaał we Lwowie maturę 
gimnazjalną. 

Na uniwersytecie był we Lwo- 
wie i Wjednju; znakomicie też opa- 
nował język niemiecki. Doktorat o- 
trzymał w Czerniowcach. Później roz 
począł t. zw. praktykę sądową. Nie 
szła mu głaako, gayż był już w kon- 
takcie z ruchem socjalistycznym. Za 
artykuł w „„Arbeiterzeitung' został 
zwolniony z praktyki sącowej. — 
Przez prezydenta Sąau apelacyjnego 
we Łwowie został ograniczony w 
„praktyce“ ao Czerniowiec. Ale i 
tu młoay Diamana nie uspokoił się: 
za obchód 1 maja został z praktyki 
sądowej wyaalony z naganą. Prakty- 
kę adwokacką ukończył we Lwowie, 
ale własnej kancelarji aawokackiej 
nie otwierał nigdy, gayż tymczasem 
pochłoneła go poważna już robota 
polityczna w szeregach powstającej 
Partji. ) 

Był jeanym z ćtwówców PPSD Ga- 
licji i Sląska przy końcu lat 80 
minionego stulecia — wraz z Da- 
szyńskim, Frenklem, K. Mokłowskim, 
FHuaccem i innymi. 

Rozpoczęła się już zorganizowana 
praca na coraz większą skalę. Była 


to przedewszystkiem walka z aami- 
nistracją o wolność, o praworząd- 
ność, a także walka zwycięska — 
o prawa wyborcze do parlamentu 
austrjąckiego i Sejmu galicyjskiego. 
Nie zbrakło naturalnie represji; "Tp. 
za „obrazę“ Baaeniego, Diamana zo- 
staje skazany na 3 mies. więzienia; 
Sąa Apelacyjny jeanakże znosi wy- 
rok. Jako publicysta walczy piórem 
w ówczesnych pierwszych awutygo- 
dnikach ,„„Praca* i „Robotnik“, póź- 
niej w „Głosie“ i „Naprzodzie”. 

Diamana jest przecewszystkiem 
jolityktem-payiamentarzystą. | do- 
piero w Wiedniu, w parlamencie za- 
jaśniał jego talent. W warunkach 
atoli austrjackiego prawa wyborcze- 
go — przed Gemokratyzacją — Z0- 
stać wybranym było truano, i Dia- 
mand parokrotnie przy wyborach 
„przepada, Dopiero po uzyskaniu 
powszechnego prawa ‘wyborczego, 
zostaje wybrany do parlamentu w r. 
1907 po raz pierwszy — z III okrę- 
gu Lwowa. Naturalnie musi staczać 
w tym przeważnie żydowskim okręgu 
walki z kanaydatami burżuazyjnyich 
rzącowków i sjonistów. 

Oa tej chwili rozpoczyna się świe- 
tna parlamentarna „karjera“ Diąmąn- 
aa. „Karjera“ oczywiście nie w sen- 


sie stanowisk i zaszczytów, lecz w 
znaczeniu błasku taienfów oraz za- 
sług tw pracy. Diamana staje się je- 
anym z autorytetów parlamentarnych 
Pracuje (jak obecnie w Polsce) prze- 
aewszystkiem w Komisji buażetowej 
i skarbowej. Zyskuje wielkie uznanie 
za wyspecjalizowanie się w kwe- 
stjach monopolu spirytusow ego i 
nafty ; organizuje opiekę nad nafto- 
wym przemysłem w Galicji. Nie- 
zwykłe szybkie orjentowanie się po- 
lityczne i gospoaąarcze, połączone z 
darem świetnego a głębszego w tre- 
ści caowcipu, uczyniły z Diamanaa 
znakomitego i mjebezpiecznego dla 
wrogów politycznych parlamentarzy- 
stę. Austrjącki minister sprawiedli- 
wości, Klein, z uznanjem mówił: 
Pow szechne głosowanie dało par- 
lamentowi Rennera i Djamanaa. 


Jećnakowoż wymieniać szczegó- 
łowo licznych prac na terenie aus- 
trjackiego parlamentu i Austrji wo- 
góle — nie będziemy. Wsromnimy 
tylko, że był przewodniczącym so- 
cjalistycznej mięazypartyjnej Komisji 
ala ugocy czesko-niemieckiej. 

Równocześnie z pracą w kraju i 
Wieaniu, rozwjja Djaman! wydatną 
pracę na trzecim terenie, w Mięazy- 
naroaówee. W Egzekutywie Mięazy- 
narocówki Socjalistycznej reprezen- 
tował całą Polskę Socjalistyczną (P. 
P. S. trzech zaborów!) W r. 1012 w 
Mięczynarodówec pojawił się wnio- 
sek skreślenia reprezentacji naro- 
aów bezpaństwowych ; tow. Diaman- 
cowi uaało się zażegnać to niebez- 
rieczeństwo, przy poparciu Aalera 
i innych. Przez długi szereg lat, 
[rzez dziesiątki lat — aż ao obernej 
chwili —zasjada Diamanc, jako re- 
trezentant Polski w Egzekutywie 
Międzynarocówki — szeroko znany 
i ceniony, mając wielkie stosunki i 
wielu przyjaciół. 

Zbliża się jednak ¿rugi okres w 
pracach Diamanda; już nie teren 
austrjącki, lecz zdobycie niepocległo- 
ści stoi na porząaku cziennym. W 
bliskich stosunkach był zawsze z P. 
P. S. zaboru rosyjskiego — nawet 
przewoaniczył na kilku jej zjazaach 
we Lwowie i Wiedniu. — W o- 
kresie wojny światowej staje się 
członkiem komisji skonfeaerowanych 
stronnictw niepoaległościowych. 
Później pracuje w N. K. N. i kieruje 
górnictwem qiolskiem. Wreszcie jest 
w Komisji Likwjaacyjnej. 

Tak konsekwentnie oa początku 
swych 'prac socjalistycznych słoi na 
stanowisku mrepoałegłościowem — 
on życ z pochodzenia, ale naroao- 
Ści polskiej. Wielokrotnie atakowali 
go żyazi-narocowiy. Diamand spo- 
kojnie odpowiacał: 

— Nie wyrzekam się swego po- 
chodzenia żyaowskiego. Stoję jeanak 
i bęaę stał na narodowym stanow.j- 
sku polskim. 

Naoszeał wreszcie okres trzeci — 
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upragnionej Niepoaległości. Diamana 
oczywiście jest we wszystkich 3-ch 
Sejmach polskich. Pracuje znów w 
Komisjach budżetowej, skarbowej, a 
także przemysłowej. Obecnie, gdy to 
piszemy, jest prezesem Komisji Prze- 
mysłowej. Stał się jednym z autory- 
tetów sejmowych w sprawach go- 
spodarczych. W bieżącej sesji budże- 
towej 1929-30 został wybranym na 
generalnego referenta budżetu; póź- 
niej jednak złożył tę godność ze 
wzglęców politycznych. 

O aziałalności ogromnej i Swiet- 
nej Diąmanda w Sejmach polskich 
rozwoazić się nje bęazjemy. Wszyscy 
ja mają w pamięci. Wspomnimy na- 
tomiast © awu innych rzeczach: 

Przeaewszystkiem o owocnej pra- 
cy publicystycznej na szpaltach so- 
cjalistycznej prasy polskiej i obcej 
(„Neue Zeit“, Vorwarts', „Arbeiter- 
zeltung'' ). Wycał także cały szereg 
broszur; ao większych należą n. p. 
„Tablice Statystyczne“, charakteryzu- 
jące gospoaarkę Austrji i Galicji; 
obszerna broszura: „Położenie go- 
spoaarcze Galicji przea wojną“ i 


Nae 


70-lecie urodzin 
niestradzonege w walce i pra- 
cy o zwycięstwo socjalizmu 
tewarz. posła dra Hermana 


DIĄMANDĄ 


obchoczić bęczjie we Lwowie w an. 
29. i 30. b. m. cała zorganizowana 
klasa pracująca. 


W sobotę, 29. marca 


UROCZYSTY WIECZÓR 


w salach „Gwiazdy, przy ul. Fran- 
ciszkańskiej. Z powodu wielkiego 


napływu zgłoszeń projektowany pier 
wotnie lokal Rady Związków Zawo- 
alowych musiał być zmieniony. 

Początek o goaz. 7.30 wiecz. 
Wstęp: tylko za zaproszeniami, które 
już zostały wydane. 


wiele, wiele innych. 

Po arugie — mamy ważne misje 
ztorvaniczne, nieraz w sprawach wiel- 
kiej wagi z punktu wiazenja ogólno- 
raństwowego i klasowo-robotnicze- 
go. A więc nę. zawierał pierwszą u- 
mowę handiową z Niemcami. Jest 
rrzewodniczącym polskiej grupy 
związku parlamentarzystów, interesu- 
jących się przemysłem i hanalem. 

Z misji czysto socjalistycznych 
warto wspomnieć o wyjeździe w r. 
1919 do Londynu, ao ttow. „labou- 
rzystów * w sprawie Górnego Ślą- 
ska; ta misja oaegrała aoniosłą rolę 
w losach Sląska. 

Ale wszystkich prac Diamanda nie 
wyliczymy: Przytaczamy raczej tyl- 
ko ilustracje. 

Ogrom pracy i zasług — wobec 
Partji i Państwa aźwiga nasz 
kochany Jubilat, cieszący się uzna- 
niem nietylko wśród proletarjatu poł- 
skiego ; wszak od r. 1004 brał udział 
we wszystkich  międzynarowowych 
Kongresach Socjalistycznych. A wazję 
czna Partja składała w JEGO ręce 
raz po raz najbaraziej oapowieazial- 
ne funkcje. Przewodniczył wszystkim 
Kongresom PPS., Przewodniczył o- 
statnim Kongresem PPS. Oaroazonej 
Polski. Wreszcie otrzymał przewo- 
Guictwo w najwyższej stałej instan- 
cji partyjnej — Radzie Naczelnej. 

Ogrom pracy i zasług, a siedm- 
cziesięcjoletni Jubilat twarazo pra- 
cuje dzień w dzień dalej, niestru- 
azenie. Oto w ostatnich tygoaniach 
referuje w Sejmie umowę waloryza- 
cyjną w Niemczech; wykłaaa sytua- 
cję gospoaarczą akaaemikom w Z. 
N. M. S.; bierze uaział w opraco- 
waniu planu gospoaarczego Partji ; 
referuje na zgromaazeniu we Lwo- 
wie, pisze artykuły ao prasy, prze- 
mawia na akaaemji młoczieży TUR. 
ita. ita. 

Zasłużony i pracowity żywot, pe- 
łen wierności i chwały. Cała Par- 
tja, cały świaaomy ogół robotniczy 
skłaaa w «niu Jubileuszowym wy- 
razy najszczerszej wdzięczności i ser- 
auecznych życzeń. 


TOWARZYSZ DIAMAND NIECH 
ŻYJE! 


Kazimierz Czapiński. 


Pozdrowienie dla tow. Diamanda 
Z Czechosłowacji. 


„Robotnik Slaski“ organ Polskiej Socja- 
hstycznej Parlji w Czechosłowacji, wy- 
chodzący w kKkarwiniec, z okazii jubile- 
uszu posła tow. Diamanda wyraża nastę- 
pujące życzenia: 

W dniu 30. marca b. r. obchodzi prezes 
Rady Naczelnej PPS, w Patsce, wybitny e- 
Ronomista, poseł low. dr. Herman Diamand 
70- lecie swych urodzin. Poniewiż tow. 
Diamanć w 20 roku życ przyłączył się 
do ruchu socjahstycznego, przelo 70- le- 
vie jego urodzin oznacza 50 lat, pracy so- 
cqalistycznej. Od 23 lat jest tow. Diamand 
posłem. Posłowanie swe rozpoczął tow. 


Damang juz w Starej Austrji, gdzie odegrał 
wybitną rolę. 

Tow. dr. Diamand jest od szeregu Jat 
członkiem Międzynarodówki socjalistycz - 
nej, a przea woja jez pracow tam, 
za Polską Partją bocjalistyczną przy boku 
Róży Luksemburg. lo też 70- lecie urodzin 
tow. Diananda, jesi wielkiem świętem u 
wszystkiech socjalistów metylko w Polsce 
ale w cafym świecie, 

Zasyłamy tedy nasze jak najserdeczniej- 
sze graluiacje Komitetowi Wykonawezemu 
PPS. w Warszawie, oraz drogiemu nam 
towarzyszowi Hermanow1. 
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JUBILEUSZ. 


Dziś i jutro klasa robotn. Iwow- 
ska rwzystrol czerwonemi sztanaara- 
mi lokale swoich organizacji w celu 
świętowania jubjleuszu tow. Herma- 
na Djamanaa. Ocblask tej czerwieni 
rozleje się po całej Polsce Robotni- 
czej. Nie będzie miasta, nie będzie 
osady fabrycznej, nie będzie osieala 
fabrycznego, ani warsztatu pracy 
które nic zareagują na to czerwone 
wezwanie. Popularność tego znako- 
mitego towarzysza i wodza robotni- 
czego jest tak wielka, że wezwanie 
to przedostanie się poza granice 
Państwa Polskiego, buaząc ao raao- 
snego udziału w uroczystości nie- 
tylko kolonje robotników polskich, 
rozrzucone po całym Świecie euro- 
pejskim i amerykańskim. Drgnie ra- 
aośnie cała Mięazynarodówka robot- 
nicza i jak słychać wszystkie człony 
tej olbrzymiej światowej organiza- 
cji zareagują przy pomocy prasy 
wszystkich języków na wiadomość, 
która z Polski przyjdzie. Wieloletni 
przeastawiciel polskiej klasy robot- 
niczej 'w kongresach, konferencjach 
Mięazynarocdówki zasłużył sobie na 
to, ażeby azisiaj W azjeń jego święta 
tak rzadkiego, tak wyjątkowo czczo- 
nego, w dniu, w którym towarzysz 
nasz kończy lat 70 życia i pół wieku 
pracy partyjnej szanowany i czczony 
jednakowo w kraju i zagranicą — 
był rrzedmiotem szczególnego raao- 
snego uznania ze strony tych wszyst- 
kich setek tysięcy może miljonów ro- 
botników i robotnijc, którzy go spo- 
tykali na uroaze życia, jako polityka, 
jako mówcę, jako uczonego ckono- 
mistę, jako znawcę w szeregu naj- 
męarszych i najbardziej zasłużonych 
jarzeastawicielj socjalizmu w między- 
narodowym zespole polityków i 
Sprawie oacanych, w Sprawę wie- 
rzących mas robotniczych. W ciągu 
lat sieamcziesięciu iłeż czasu, ileż lat 
pracy minęło pełnych poświęcenia, 
raaosnych i smutnych wzruszeń, ileż 
chwii podniosłych, ile rozczarowań. 
Diamand przeżył te wszystkie chwile 
nie na miękkim tapczanie zadowole- 
nia, ale na polu walki o prawa ro- 
botnicze w parlamencie austrjackim, 
następnie już nareszcie w polskim 
parlamencie, wywalczonym i zdoby- 
tym dzięki wysjłkowi wiełu, wielu 
lat całej poiskiej klasy robotniczej, 
frowadzonej przez czerwony sztan- 
Qar wiary w niepocległość naroao- 
wą i urzeczywistnienie socjalizmu. 

Z jakąż dumą zasłużoną może ten 
wierny oda lat pięćdziesięciu partyj- 
ny towarzysz spogląaać wstecz i 
okiem ducha swego pzzemierzyć tę 
nieskończoność wysiłku, którego był 
nietylko świaakiem, ale czynnym 
współtwórcą. Pięćaziesiąt lat temu 
był to zaleawie zalążek organizacji, 
zalążek qartji politycznej, a azisiaj 


z tego embrjonu wyrosła potężna 
Organizacja, przed którą los oasła- 
nia nieskończone widoki wzrostu i 
powoazenia społecznego i politycz- 
nego. Pięćcziesjąt lat temu robotnik 
galicyjski leawo czytać umiał, aziś 
jest potęgą w organizacjach oświa- 
towych, zawodowych, kooperatysty- 
cznych, dzisiaj spogląca już na to- 
warzyszów w innych organizacjach 
Mięcdzynarocówki, jako na przyjaciół 
i towarzyszów równych i równou- 
prawnionych w  Mięazynarocówce, 
jecnakowo godnych uaziału we wła- 
czy Taństwowej, zaemokratyzowanej 
i uspołecznionej. Z jakąż aumą mo- 
że dzisiaj ten wierny socjalista spo- 
gląaać na organizacje TUR wszęazie, 
na całej olbrzymiej przestrzeni Pań- 
stwa Polskiego, dźwigające swoje 
sztandary w myśl haseł aemokraty- 
cznej i socjaljstycznej kultury, aibo- 
wiem cały świat robotniczy, który 
zbiera sjię we Lwowie, ażeby uczcić 
airogiego wodza, co z masami robot- 
niczemi zawsze nietylko współaziałał 
ale i cjerpiał, ale i kochał, azjś 
w Garze przynosi nieskończone wień. 
ce, któremi chce ozaobić głowę te- 
go, który mas tych nigdy nie opu- 
ścił, wierząc, że one bez niego, jak 
i on bez nich, istnieć nie mogą. 


W liczbje tych, którzy przybywają 
na tę uroczystość- ze stron bliskich 
i aalekjch, znajaują się i znajdą się 
we Lwowie przedstawiciele związ- 
ków zawodowych, przedstawiciele 
organizacji politycznych, literatury, 
publicystyki i sztuki partyjnej, znajdą 
się wszyscy, którym sumienje i hvdzię 
czność nieskończona każą _ dzisiaj 
uczcić kwiatami pracę całego życia, 


Młodzież socjalistyczna 


wypełnionego zasługą, pracę ala «o- 
bra kiasy robotniczej, dla trjumfu 
Międzynarodówki robotniczej, pracę 
ala postępu i trjumfu Człowieka pra 
cującego w Polsce. 

Zyj nam, Towarzyszu i Wodzu 
poa temi njiewięanącemi kwiatami 
cługie jeszcze lata, aby doczekać w 
naszym gronie, w gronie najbliższych 
pokoleń młoczieży socjalistycznej sta 
rości, która tak jeszcze dzisiaj wy- 
dlaje się całeką od Cjebie, w Polsce 
już wreszcie demokratycznej i urze- 
czywistnjającej wiarę naszą w trjumf 
ostateczny socjalizmu na ziemi. 


Stanisław Posner. 
Z kraju | ze Świata. 
Kronika telegraficzna. 
WARSZAWA. W dniu 1. kwietnia upły- 
wa termin oddzielema sklepów od mie- 


szkań prywatnycn. Rozdział ten podykto- 
wany jest względami higjenicznemi. 


DUBLIN. U wybrzeży południowych Ir- 
landji zatonęła łódź. Sześć osób poniosło 
śmierć. 


TORUN. Została zawarta umowa, na mo- 
cy której powstają w Toruniu polsko-bel- 
gtjskie zakłady (chemiczne. 


BYDGOSZCZ. Antom Kleszczyński, u- 
rzęcnik Wydziału powiatowego w Nowem 
Mieście na wiadomość o wykryciu popel- 
nionych przezeń kielraudacy|j większej su- 
my pieniędzy, wystrzałem z karabinu o- 
debra sobie życie. i 


MOSKWA. Wydane zostało rozporządze- 
nie zezwafające młodzieży szkolnej na za- 
wieranie związków małżeńskich. 


TALLIN. Rząd estoński uchwalił prze- 
ałużyć stan wojenny na terenie całej E- 
stonji do dnia 1. kwielnia 1951 r. Prze- 
ałużenie czasu trwania stanu wojennego 
pozostaje w związku Z ostatniemi usiło- 
waniami komunistów dokonania przewrotu 
w Istonji. 


== 


OEN GD 


tow. Diamandowi. 


Dziś w «niu tak radosnym dla Iwowskiej 
klasy robotniczej, w dniu w którym Lwów 


proleturjncki godnie ma uczcić długole- 
mą walkę tow. Diamanda o Socjahzm, 


niech wolno będzie 1 młodzieży robotmi- 
czej, zorganizowanej w czerwonych szere- 
gach 1. U. R. oraz socjalistycznym aka 
Genulkom, zrzeszonym w Z. N. M. S. do- 
lączyć swoje skromne życzenia Drogiemn 
Jubilatow, 50 lat mezłomnej walki nieu- 
siannego zmagama o Sprawę Robotmczą — 
pół wieku wytężonej pracy o lepsze Ju- 
tro dla Ikłusy robotniczej, to w najprost- 
szych słowach ujęcie życia tow. posła dr. 
Diamanda. 

4 tem większem umitowamiem wpatrzone 
są w posłać tow. Diamanda oczy klasy ro- 
botmiczej, że tow. Diamand, był pierwszym 
z tych eo przed kilkudziesięcju laty Zwia- 
stowali Socjalizm na terenie naszej dziel- 
nicy, a były to ezasy, kiedy agitacja za 
Socjalizmem była uważana za zbrodnię, 
kiedy słabym był ruch robotniczy. Jednym 
m  najdzielniejszych 1 najwybitniejszych 


szermierzy Sprawy Robotniczej, który ea- 
łe serce 1 duszę swą oddał proletarja- 
towi, jest tow. poseł Diamand. Czy to 
bęczie walka w parlamencie austriackim 
o prawa narodowe, czy walka w odbudo- 
wanej Polsce, nasz drogi Jubilat sioi za- 


„wsze na najbardziej wysuniętym odemieu 


irontu walki klasoweję 

Nie dziwnego, że zdobył nasze serca; 
młodzież socjahstyczna z dumą patrzy na 
swego wodza, z utnośkią 1 nadzieją w ry- 
chłe zwycięstwo, mając przed sobą lak 
żywy 1 puękny przykład bojowmka o no- 
wy ustrój. ` 

Niech do olbrzymiego bukietu życzeń 
Kkochunemu Jubilatowi «lołączy się szeze- 
ra wiązanka tych narmiczszych żołnierzy 
socjahzmu, pragniemy, aby jeszcze dtu- 
gie lata low. Diamana prowadził proletarjat 
co walki, która skończyć się musi slowa- 
m: pieśni robotniczej: „My nowy ustrój 


zaprowadzim sami 1 nowy utworzymy 
Taq! Ą 
r z 


Z głosów prasy 


o występach publicznych 
tow. Diamanda. 


Każde niemal wystąpienie publi- 
czne tow. posła Diamanaa oabijało 
głośnym echem w prasie wszystkich 
obozów. Obecnie cytujemy awa ta- 
kie głosy; jeden z przeca niemal trzy- 
laziestu, arugi z przea dziesięciu laty. 

GAZETA NARODOWA z 10 maja 
1902, opisuje zgromaczenie kan_y- 
aąckie posła Stapińskiego, kanayau- 
jącego wówczas we Lwowie ao par- 
lamentu. Całe obszerne sprawozda- 
nie jest pełne arwin i złośliwości, 
jak na szowinistyczne pismo wypa- 
aało. Przed 30 laty wiuocznie wy- 
kriwanie przeciwników w prasie szo- 
winistycznej było. równie moune jak 
teraz. 

W zebraniu tem brał udział rów- 
nież tow. Diamand i jego występ 
opisuje „Gazeta Narodowa” w na- 
stępiujący sposób: „W głębi sali pod- 
nosi się socjalny demokrata, p. Dia- 
mand! i aąży ku scenje. Zrywa się bu- 
rza oklasków i okrzyków: 

„Obywatele“! — i tubalny głos 
pokrywa całą wrzawę — p. Dia- 
mand wygłosił całą mowę polityczną 
z ogromną swadą oratorską i uo- 
skonale prrzeprowaazoną, choć czuć 
było, że to mowa improwizowana. 

Mówi on nje do uczuć, ale ao ro- 
zumu słuchaczy, lecz w ten sposób, 
że jch roznamiętnić musi. Nawiązuje 
też między sobą a zebranymi kontakt, 
panuje nad nimi i kieruje wzbjerają- 
cemi jch wrażenjami. Jestto najlepszy 
może iwe Lwowie mówca ludowy. 

Skarcił najpierw wszystkich swo- 
ich poprzedników, którzy mówili ze 
stanowiska wyznaniowego. — Spra- 
wy publiczne rozpatrywać trzeba ze 
stanowiska ogólno luazkiego, mówi 
on więc jako śocjalny aemokrata z 
takjegoż punktu. — Wygłosił nastę- 
pnie wścjekły, ale sprytny pamflet 
na Koło Polskie, a potem przeszedł 
na kandyaatów. Nie omawiał ich ze 
względu na ich osoby, ale ze wzglę- 
au na stronnictwa, ao których nale- 
ża. 

Następuje dzisjaj mniej interesu- 
jąca charakterystyka Koła Polskiego 
i stosunku socjalistów ao jego poli- 
tyki. 

KURJER PORANNY z 12. kwie- 
tnia 1910 r. Pismo, które nie może 
znaleźć dzisjaj aosyć słów, by wy- 
kprić kwalifikacje posłów i przypr- 
sać ministrom ktokolwiekby ten u- 
rząa piastował szczyty uzaolnienia, 
pisze w sprawozdaniu z posieazemia 
scjmowego : 

„Pierwsze czytanie w sprawie 
zniesjenja ustawy 0 ostemylowarnu 
znaków papierowych pieniężnych, ich 
opodatkowaniu i częściowej ich 
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Zasłudze w hołdzie. 


Tow. poseł Diamarnu należy ao 
klasy robotniczej całej Połski, wię- 
cej, aziałalnoścjią swą przekroczył 
granice państwowe, aby na wielkim 
i ważnym terenie mięazynarocaowym 
służyć myśli socjalistycznej swym 
wielkim talentem i świecić rrzywią- 
zanjem do wjelkjej ideji wyzwolenia 
i braterstwa, której całe życie złożył 
w ofierze. i 

Ale Lwów był kolebką kształtowa- 
nia sję jego światopoglądu, tu for- 
mował się nijezłomny charakter, tu 
wreszcje w żyłach wspaniale rozwi- 
jającej się w jego oczach organizacji 
robotniczej i socjalistycznej tętni 
niemała część jego pracy i wysiłku. 

Na ulicach Lwowa, w Iwowskich 
stowarzyszeniach słychać ustawicznie 
echo jego niezliczonych mów i wy- 
kłaaów, wszystkie tu place były mu 


„trybuną. Tu tow. Diamana trwał po- 


śróa rosnących zastępów socjalisty- 
cznych, tu stał na czele walczących, 
lwowska klasa pracująca skłaaała 
w jego ręce swe losy i przyszłość, 
powierzając mu mandat poselski. 
Któż z nas nie pamięta tych wielu, 
wielu cjężkjch, upoczywych walk e- 
konomicznych i politycznych, któż 
nie brał udzjału w tych wyzwoleń- 
czych zmaganiach. Starsi towarzysze 
pamiętają owe pierwocjny organiza- 
cji socjalistycznej, na tej prawdziwej 


pustyni ówczesnego życia publiczne- 
go. [le to trzeba było pracy, ofiar i 
wytrwałości, aby to ugorzysko do 
siewu zwalczanej wszelkjemi środka- 
mi iaeji przysposobić. Wśróa nie 
wielu wówczas stał młocy zapale- 
niec. 

Gdy «czisiaj zewsząa, Z różnych 
krańców świata, ze wszystkich ośro- 
aków robotniczej Polski płyną ku 
Jubilatowi najlepsze życzenia į 
wszyscy uważają go za swego, — 
Lwów „robotniczy nie jest zazarosny, 
ale aumny, że wśróa nas wyrósł ty- 
tan pracy, niezłomny i jakże bezinte- 
resowny «ziałacz socjalistyczny, ©- 
zaoba mięazynaroaówki. 

Równocześnie jesteśmy Świaaomi, 
ile z tych dzjesiątków lat pracy tow. 
Diamanaa mieści się w sercach i u- 
mysłach lwowskiej klasy pracującej, 
ile stąd płynie obowiązków, jak 
wielkie ząciągnęliśmy wobec dzisiej- 
szego jubilata długi. 

Tow. Diamand zna Lwów ęgobotnj- 
czy i wie, że poprzez nieprzebyte 
przeciwności losu z posterunku nie 
ustąpi. Dzjś też przyłączając się ao 
powszechnych życzeń, przyrzekamy, 
że trud Twój i ogrom Twej pracy 
nie bęazie zmarnowany. Lwowska 
twierdza socjalizmu trwać bęazie na 
posterunku aż do zupełnego zwycię- 
stwa. | 


W niedzielę 30 b. m. o godz. 1030 przedp. w sali Ratusza 


odbędzie się 


WY/ HBE Fa A 


AKADEMJA POSELSKA 


na której przemawiać będą Tow. Tow. Posłowie i Senato- 
rowie: Dr. Diamand, N. Barlicki, inż. A, Hausner, dr. H. Lie- 
berman, M. Niedziałkowski, Kiuszyńska, Kopciński i Sokołowski. 


Towarzysze! Niech nikogo z Was nie braknie! 
O. K. R. P. P. S. Lwów 


wymiany na asygnaty pożyczki pań- 
stwowej, cało sposobność posłowi 
aoktorowi Dijamanaowi ao wystą- 
pienia z wielką mową zasadniczą, 
która tworząc ostrą krytykę postępo- 
wania i działalności zarówno pana 
Englicha jak i pana Karpińskiego 
na stanowisku ministra skarbu była 
zarazem barazo trafnem ekspoSse na 


temat programu zasaa i praktyki, ja- 
kie w tych wypadkach należałoby 
stosować. Po przemówieniach pos. 
Zagórskiego i Federowicza zabrał 
głos pan minister skarbu, by zatrzec 
choć częściowo wrażenie wywołane 
mową posła Dra Diamanaa. Znać 
było przecież, że jegó autorytet mo- 
ceno przyblaał”. 
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Z początków ruchu robotniczego 
na terenie Lwowa. 


M, 7 RRT sa 4 h i 
CZ: 


W r. 1892 w łonie Komitetu robotniczego 
działającego wówczas na terenie Lwowa 
1 Galicji Wschodn:ejj w czasie przygoto- 
wań do majowych maniłestacj,  wymkł 
Spór, czy wobec tego, że masy robotnicze 
zbyl mało jeszcze są uświadomione 1 mogą 
pójść na lep agitacji reakcyjnych w dniu 
3. mąja, należy manifestować w dniu 1. 
maja, czy mie. Wówczas to na jednem z 
posiedzeń, najstarszy z zebranych, Anton 
Mańkowski zerwas się wzburzony oświad- 


czając kategorycznie. „techwalajcie. co 
chcecie, jeśli nist nje zechce manifesto- 
wać to ja sam wyjdę na rynek z czerwo- 
nym sztandarem 1 będę wołał — dziś Świę- 
to robotnicze, dziś 1. Maja!“ Komitet por- 
wany lem oświadczeniem, uchwalił śwjęto- 
wać 1. Maja. Maniiestacja wypadła wspa- 
male. 

Komitet już wówezas zdając sobie spra- 
wę ze znączenia, rozwojowego konstytucji 
3. Maja, postanowił wziąć udział w ob- 


chodzje :3. Maja. Nie było wtedy jeszcze 
żadnego emblematu partyjnego. Towarzysz 
kaulhammer, blacharz, sporządził ogrom- 
ną błaszaną łopatę, a tow. Herman Dia- 
mand 1 tow. Schlejen, student politechniki 
bardzo dużą tablicę, na której widmał 
napis: „Partja Robotnicza” a na drugej 
stronie był młot, objęly uściskiem dwu 
bratnich dłom. Z tym symbolem na czele 
zebrały się w dniu 3. Maja olbrzymie 
tłumy robotników 1 w szeregąch podążyh 
pod transparent urządzony przez komilet 
narodowy. Pochód przeszedł obok trans- 
perenlu przez ur Kraszewskiego w górę 
1 slamiąd wygłosił tow. Diamand' daleko 
słyszane przemówienie. Podczas tego na 
dole przy transpareneje, marszałek Badeni 
wygłosu mowę w «uchu Kola Polskiego 
przerwaną chórem Dublańczyków, wów- 
czas radykalna młodzież szlachecka, duże 
uala sympalje, dla ruchu proletarjackiego 
— którzy tworząc związek z robotniczą 


manitesłacją zaśpiewan „Gdy naród do 
boju*.... i 
Nafbardziej przeraziła się reakcja ta- 


blicą na łopacie a w szczególności młol- 
Kiem, Z dwoma rękami. „Gazeta Narodowa 
'wołała: „jakie znaczenie mają te kzarne rę- 
ee 1 (Go czego one dążą”? — „Co na to 
stróże ładu społecznego?“ 


Powyższe zdjęcie przedsiawia ów przed- 
majowy komitet z tow. Mańkowskim na 
czele. Pod tabheą stoją low. Daszyński 1 
Drunand. 


Najpiękniej 
dziś fofagralają w atel. 
fotograiicznem 
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ADAM BOBER. 


Dobroduszny... 


Garść wspomnień ku uczczeniu 
tow. dra Hermana Diamanda. 


Było to przed laty trzydziestu. 

W roku 1900—01 Polska Partja Socjal- 
no Demokratyczna, we Lwowie przystąpi- 
la do założenia „Szkoły agıtatorów“, lub 
jak ją inm nazywal „Szkołą nauk spo- 
łecznylch ". i 

Szkoła ta mieściła się przy ul. Ko- 
pernika pod mumerem 12, w podwórzu, 
a lokai ma nią, znajdujący się w zabudo- 
waniu olitynowem, ustąpi jakiś Związek 
Zawodowy, o ile mię parmęć nie zawodzi 
— miełałowców. 

W godzinach wieczornych lokal Szko- 
ły zapełmiał się pragnącymi usłyszeć pre- 
legentów, na których czele w spisie ogło- 
szonym widniało mazwisko znanego już 
dobrze działacza, dzisiejszego jubiluta, — 
tów. dra H ermana Diamanda. 

Do następnych prelegentów należeli: tow. 
dr. Michał Wyrostek, tow. Mikołaj Han- 
kiewicz, tow. Semen Wityk, tow. bł. p. 
dr. Zygmunt Leser, ś. p. inż. Edmund 
labański, 1 wielu jnnych, których naz- 
wisk już nie pomnę. 


W 
Strona przeciwna — słuchacze, składa- 


ła się z samej braci rohotmczej. Przewa- 
żała, jednak młodzjeż męska, chocaż tu 
1 ówczie zauważyć można było robotnice, 
z iskrzącem okiem wpatrujące się w pire- 
iegenta 1 z nastawionem uszyma, pilnie 
łapiącemi jego słowa, petne otuchy, 1 wia- 
Ty w przyszłość. 

Wszysey prelegenci cieszyh się wielką 
irekwencją słuchaczy, lecz największą 
trekwencją cieszyć się musas tow. dr. 
Herman Diamand, który słowami, rzucane- 
mi w audytorjum — porywał słuchających. 

Siła jego tubalnego głosu, sposób argu- 
mentowania, logiezność myśl, tascynują- 
£e spojrzenie, a najddewszysiko dobroduszny 
uśmiech nieznikający nigdy z kącików 
ust Jego, były tak wielkie 1, potężne, iż 
kto raz wówczas słyszał tow. Drunanda, 
ten me opuścił nigdy, nawet w kilkanaście 
lat później sposobności, by Go usłyszeć. 

My słuchacze, młodzi wówczas jedm 
najmłodsi z młodych, między sobą mie 
zwaliśmy nigdy tow. dra Hermana Dia- 
manda anı prelegentem, am towarzyszem, 
anr doktorem, (czy pospolheye tylko Dia- 
mandem — nie. My mieliśmy swoją wla- 
sną, dla Niego przeznaczoną nazwę, kiló- 
ra zdawała nam sję wówczas jedną z naj- 
lepszych, z najwłaściwszych, bo określą- 
jarą nam odrazu Jego charakter... 

INazywaliśmy (Go nie maczej, jak tyl- 
ko — Dobrodusznym... 

Nazwa ta, lo była nasza cała poezja, 
Zdawało nam się, 1ż jeżen mamy Mu 
dać Jakąś nazwę — to must ona odpowia- 


dać w zupełności jego charakterowi, na- 
zwa tą musi nam zastąpić tytuły imię 1 
nazwisko Wielkiego Prelegenta, musi nam 
stale 1 bez przerwy wskazywać Jego ezy- 
sty 1 mieskazitelny ;charakter, a nie może 
nazwa ta wyobrażać się innem słowem, 
jak tem, które sami nie wiedzjeliśmy, w 
jaki sposób wśród nas powstało 1 przy- 
padło nam ko perp a tak wybrlnie charak- 
teryzującem nam (człowieka tej miary co 
tow. dr. Ilerman bDiamand. i 

Dobroduszny, był zawsze punktualny. On 
pierwszy oczekiwał swoich słuchaczy a 
nigdy nie pozwolił, by auaytorjium miało 
czekać ma: Niego. 

Lecz raz — Dobroduszny nie przyszedł. 

bo chwili oznaczonej. dla, rozpoczęcia 
nauk, wystąpi przewodniczący szkoły, z 
oświadczeniem, aż tow. Diamand nie przy- 
będzie. lecz zastąpi Go jeden z prelegen- 
tów szkoły, — udzielił głosu tow. Mikola- 
jowi Hankiewiczowi. 

(low. Hankiewicz mówił pięknie, lubo 
nieprzygolowany na ów wieczór. Lecz te- 


go 1 najostrzejszy cenzor nie zdołałby za- 
uważyć. j | 
Mimo oklasków 1 poczięwowań tow. 


Hankiewiczowi za: prelekeję — ouezuwa- 
liśmy wszyscy Żal zą przepąałą prelekiają 
Dobrodusznego.... 

+ 


Raz, w czasje prelekcji Dobrodusznego, 
jeden z uczm rzuci jakieś słowo. 
Npojrzeliśmy na śmiała, piorunowemi 
oczyma. Najbliższy jego sąsiad dał mu 


Już od wczesnej młodości, zajimu je 
Diamanda sprawa żydowska. W czasach 
szkolnych należy (do założycieli 1 jest 
pierwszym prezesem stowarzyszenia: „,S]on" 
we Lwowie. len udział Diamanda w pier- 
wocinach ruchu gsjonistycznego me był 
przypadkowy. W owych czasach sjomzm 
nie była to reakcyjna partja burżuazji 
żydowskiej. Był to gorący protest rwący 
się z głębi szląchetnych dusz przeciwko 
sponiewieramiu 1 skarleniu ludzkiej go- 
aności żydów, trzymanych w mewol swej 
plutokracji w brudzie galicyjskich che- 
Aerów 1 błocie galicyjskich kahałów. 

Umys 1 sence Liamanda, tak wrażliwe 
na krzywdę, (ból 1 mesprawiedliwość za- 
drgało też okrzykiem buntu. ) 

Ale bunt ten bardzo rychło zwrócił się 
przeciwko krzywdzie 1 wyzyskowi w o- 
gólnośąi, 1 skierował Diamanda odrazu do 
walki Z niesprawiedliwością społeczną o 
przyszłość całej; Klasy pracującej. 

W dziejąch socjalizmu polskiego, tak w 
(ralicji, jak 1 Mrólestwie bardzo rychło 
zaszła konieczność ustosunkowania się do 
Sprawy żydowskiej. W ruchu rewolucyj- 
nym bierze udzia4 wielu żydów przesią- 
kniętych kulturą polską. Ale obok mich 
garną się do socjalizmu ludzie z masy 
zyaowskiej, cała, talanga proletarjuszy, 1 
półproletarjuszy żydowskich, wyaobywa- 
jących się z mroków ghetta. (u ludzie 
stanowią 1deowy, oliarny element, zapeł- 
niają więzienia, wykonują zamachy na 
Kiursaich tzynowników. 

w czasie demonstracji majowej PPS. w 
1900 r. w Warszawie znanej pod nazwą 
„bitwy pod Sans- Souci' aresztowano stu- 
kilkudziesięciu robotników żydowskich, 
uemonstrujących pod sztandaramı PPS. 

le elementy posługują się językiem ży- 
dowskrm, mieszkają 1 pracują wśród ghet- 
towych, chałaciarskich często mas ży- 
dowskich. .- f 

Przed socjalizmem polskim wyrastało za- 
gadnienie, jak pozyskać ulcę żydowską 
dla socjahstycznej propagandy. 


kee Z m CY a ÓA  ZODÓĘ ZEZŻYZZZOZZĄ 


sztunchańca, sycząc mu w ucho: „Nie 
przeszkaczaj '! . 

Lecz LDobroduszny tem się me zraził. 
Przeciwnie, uśmiechnął sjię w jego stronę, 
1 powiedział: „Zaraz szanowny towarzy- 
szu, wyjaśnię tę rzecz”. j 

1 na podstawie rzuconego słowa, rozw1- 
ną dalej swój wykład. 

Prelekcja owego wieczoru przeciągnęłą 
się Znaczmie poza określoną godzinę. Nie- 
strudzony Lobroduszny mówił 1 mówił. 
My słuchacze, mimo umęczenia pracą 
Kzieimą, słuchaliśmy z zapartym odde- 
chem. 

Burza oklasków zerwała się, gdy skoń- 
czys bDobroduszny. 

Okiaski 1 podziękowania powtarzały się 
każdego wjeczora. a 

Lat może Pięćdziesiąt, jak tow. dr. 
Herman Diamand, pozostaje wierme w 
szeregach socjalno- demokratycznych. 

Przez te długie łata, rzucał Zawsze zdro- 
we hasła, w tłum słuchaczy, 

Lecz zdaje mi się, największą Jego, 
dzisiejszego Jubilata zasługą, — to owe 
prelekcje w Szkole agliatiorów przy ul 
Kopernika, które przyniosły Mu miano 
Doprodusznego. 

Przez długich lat pięćdziesjąt wielu o- 
puściło szeregi socjalnej demokracji. Je- 
chu <ila karjery, mni dla pirogów minister- 
lalmych, mni z słabośca ducha, mni wre- 
sacie z zaprzaństwa. 

Dobroduszny Jubilat pozostał 
wierny raz głoszonemu hasłu. 

porzuca właśnie karjerę by właśne z 


zawsze 


socjalizm polski musiał praktycznie roz- 
sviązywać to zagadnieme. i 

L, Kongres galicyjskiej partji so*.- dem. 
w 1892 r. powziął uenwałę: „Jest obowiąz- 
kiem towarzyszy 1 orgamzacji partyjnych 
starać się usilnie o wzbudzenjię 1 popiera- 
nie politycznej walki klasowej wśród ży- 
dów. w tym samym roku 
partja soc.- dem. zorganizowała pierwszy 
wśróa żydów strejk, a mianowicie strejk 
„taleśnikow* (robutnków tkackich, wyra- 
biających szaty używane przez pobożnych 
żydów do modliw) w hołomyji. Zało- 
żono dałej pismo w języku żydowskim p. 
t: „Der Arbeiter“ (ltobolnik) pod redak- 
cją bł p. tow. Nachera, oraz założono 
stowarzyszenia: Kształcące ala robotników 
żydowskich p. t: „bBróderlichkeit* \ Bra- 
terstwo). W ameryce utworzyła się w 1896 
r. organizacja dla wydawnictw w języku 
żyaowskim, dla robotników żyd. w Holsce 
p- t.: „Żydowska poczta socjahstyczna z 
Ameryki do Polski” a organizacja ta po- 
zostawała w ścisłym kontakcie ze Związ- 
kiem ŹZagranicznym Socjahstów Polskich. 

IV. Zjazw PPS. oubyty w listopadzie 
1855 w Warszawie, wyraził uznanie ży- 
Gowskiej Poczcie socjal za jej asata- 
ność nad zbliżeniem roboinikow Zydow- 
skich do polskiego socjahzmu. 

W Warszawie, Bialymstoku, Wilme 1 
HE żre powstają żyaowskie organizacje 

Hównocześnie w Galicji powstaje drugi 
organ poiskiej partji soc- aem. przezna- 
czony «dla towarzyszy żydowskicli po śe: 
„Jliilisches Volksblatt“ (Żydowski Dzien. 
mk Ludowy). Í 

Diamana jest ianatycznym zwolennikiem 
wspólnego irontu proletarjuszy polskich 1 
Życowskich. Wierzy on w zbratanie 1 zje- 
xinoczenie. Na tem stanowisku ideowem 
trwa od początku swej działalności soc, 
po dzień dzisiejszy. à 

W maju 1903 r. zwołała P. P. S$. w 
Galicji specjalną „konterencję w sprawie 
żydowskiej ao Lwowa w związku z hasła- 


piedestału ludu, patrzeć w ręce rządzą- 
cym, by krocząc na czele klasy pracu- 
Jącej, — zdobywać dla, niej prawa! 

1 chociaż stroma przeciwna grozi Mu 
„łamaniem kości — to przecież jednak 
czuje, iż za Nim sto1 zwarta klasa pracu- 
faca 1 tą zwartość, ta siła tej klasy stor 
między Dobrodusznym a kliką nmiepoczy- 
talnych karjerowiczów, dybiących tak w 
socjalizm. jak też 1 w Polskę, okupioną 
krwią socjalistów polskich, którzy od lat 
pięćdzjesięcju głosili śmhuo hasła walki 
w niepodległość Polski 1 w wake o tą 
Polskę szli śmiało w pierwszych szeregach 
chętnie życie nawet łożąc dla: wywalczenia 
je] wolności. 

. 19% 


pi ) 

Koledzy moi najbhższ, ze Szkoły ag 
tatorów dawno pomarl. Czy żyją jeszcze 
mm wot słuchącze ówcześu — me 
wiem. PA 

Przeto imieniem własnem pozwalam so- 
bie na tych parę słów, gorącego wspo- 
mnienia I podziękowania za |woją gorą- 
Ką wiarę 1 pewność, z którą głosiłeś nam 
sworm słuchaczom, 1ż „Sprawiedliwość 
społęczna must przyjść 1 siać się udziałem 
klasy pracującej... 

Na przyspieszenic przyjścia. tej Sprawie- 


dliwości — iy bDobroduszny Jubiłacie 
pracowałeś «ale życje.... j 
W dniu Iwojego Jubileuszu wyznaję 


szczerze, 1ż wierzę gorąco w rychłe nadej} 

ście  Sprawiedhwości społecznej, Która 

tuż za lobą Dobkoduszny postępuje. 
—Q— 


galicyjska | 
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Diamand, a sprawa żydowska. 


mı separatystycznemi, które późmej do- 
prowaczdy do założenia odrębnej | Zyd. 
Pari Soc. W konferencji tey uczestniczyło 
3y delegatów- żydów, 

Generalnym reterentem był Diamand. 
źgłosiu on rezolucję przyjętą 37 głosami, 
która brzmiała: „Warując imteres proletar- 
jatu żydowskiego, możność jego wozwoju 
kulturatnego 1 polepszenia jego warunków 
ekonomicznyca Zjazd obslaje przy ścisłej 1 
bezwarunkowej łączności z organizacjami 
krajowem. Celem pobudzenia ruchu wśród 
indyterentnych mas proletarjatu żyd. Zjazd 
wybiera „Krajowy Komitet Agitacymy' z 
centralną siedzibą we Lwowie, który w 
kiągłem porozumieniu z kLgzekultywą Kra- 
jową będzie wśród nich prowadził nten- 
zywią 1 energiczną agitację". 

2 biegiem czasu inne zagadn;ema przede- 
wszystkiem walka o niepodległość wybiły 
się na czoto ruchu socjal. Robota żyJow: 
ska osłabły 1 ustała zupetnie. Część robo- 
timków żyd. odpłynęła do odrębnych or- 
ganizacji  bundowskich. 

Ale Diamand pozostal wierny swemu sia- 
nowisku. 

W niepodiegłej już Polsce, ilekroć szło 
o prawą obywatelskie żydów, o walkę z 
antysemilyzmem, *o prawo rob. żyd. do 
pracy, o prawo młodzjęży żyd. do nawki 
sta w pierwszym szeregu walki, ale ile- 
kroć szło o utrwalenie politycznego, go- 
spodanszego 1 kulturalnego rozdziału mię- 
dzy Polakami a żydami, sta: w pierwszym 
szeregu gorących 1 namiętnych przeciwni- 
ków. i 

W ub. roku niektórzy przedstawiciele 
ruchu socjal. zagranicą ogłosih publicznie 
swe sympatje dla utworzenia państwa żyd. 
w Palestynie. I 

Dr. Diamand ogiosił wywiad, w którym 
«aje wyraz swemu mjezłomnemu przeko- 
namu, że okazywanie sympatji sjomzmowi 
jest pobieraniem angielskiego kapitalizmu 
1 imperjahzmu oraz popjeraniem żydow- 
skiej burżuazji przecaw żydowskim robo- 
tnikom. Dr. Diamand uważa Polskę za je- 
dyną ojczyznę żydów polskąch, a w sjo- 
nizmie wizji wrąz Z Kautskym dążność do 
wyprowadzenia. żydów: z krajów, w których 
pogromy się kończą, do kraju, w którym 
mają dopiero wybuchnąć. 

Pog:ądy „dra Dramanda znajdowały en- 
tuzjastycznych zwolenników: i  naśladow- 
ców, wsród młodzieży, całe jej zastępy 
pobuaził do socjal. mysłenia 1 socjal. pra- 
cy. Szczególnie wśród młodzieży zjednocze- 
niowej, pracującej nad zbrataniem polsko- 
żyć. poglądy dra LDiamanda traliają na 
grunt bardzo podatny. Młodzież ta ol- 
darza Go godnością członka honorowego. 
Powstaje 1 rozwija się wśród niej koło 3o- 
cjalstyczne. le nowe zastępy młodzieży 
pragną nawiązać przerwaną nić wysiłków 
socjalizmu polskiego w sprawie żydow- 
skiej. Maurycy  Karniol. 
m ow, 


Premie dla dzieci. 


Nkademja; francuska posiada legat mał- 
żonków Lognac, z którego coroczme wy- 
płacane są premje dja małżeństw, mogą- 
cych wykazać się rzetelną dbałością © 
przyrost naturalny. Akademja z tego łe- 
gatu przyznała już 90 premji po 25.000 
iranków, oraz znaczną ilość premjj pb 
10.000 franków. Że premje te rozdawane 
były naprawdę „dobrze zasłużonym“ o 
tem dostatecznie świadczy takt, że w lez- 
bie „laureatów“ znajdowało się jedno mal- 
żeństwo postadające 15-ro dzieci, siedem 
z li-giem kzie, 1 aż 25 par małżeńs- 
kich, mogących się pochwalić okrągłym 
tuzimem dziatwy. 

—u— 
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aostrzenie sytuacji po 


lilyCZNEJ. 


Groźba udaremnienia posiedzenia Sejmu. 


WARSZAWA, 28. 3. (tel. 
Wbrew zapewnienju, ogłoszonńemu w 
komunikacje urzędowym, że najpó- 
źniej w piątek popołudniu pos. Jan 
Piłsuaski rrzeastawi Prezydentowa 
Rzpltej gotową listę rzącu, azisiaj 
w czternastym aniu przesilenia, ue- 
sygnowany premjer rozpoczął nową 
serję konferencyj z przeustawicielami 
klubów. Jaki jest cel tych nowych 
konferencyj — trudno zrozumieć, bo 
przecież od czwartku nie takiego nie 
zaszło, coby mogło wpłynąć na zmia 
nę stanowiska. Jedho można tylko 
przypuszczać, że pewnym czynnikom 
zależy na- sztucznem qrzewlekaniu 
przesilenia rządowego. 

Około połuania przyjechał ao Sej- 
mu pos. Jan Piłsudski i kolejno za- 
praszał ao siebje posłów Chacińskie- 
go (Ch. D.), Jankowskiego (NPR), 
Dębskiego (Piast) i Roga (Wyzw.). 

Po oabyciu konferencji, zapytany 
przez azjennjkarzy, czy spocziewa się 
utworzenia rząau w ciągu ania, pos. 
Jan Piłsuaski oapowiedział, że 
ziętrzą się truaności i niema nadziei 

utworzenia rządu. 


Po kilku minutach opuszczając lo- 
kal Be-Be, w którym oabywały się 
rozmowy, oświaaczył również tzjen- 
nikarzom, że nie traci nadziei, iż 
uda mu się przezwyciężyć truaności. 

Z czyjej strony robione są trudno- 
ści, tego kiesygnowany premier nie 
pouneaział, 

Wieczorem stało się wiadomem, 
że kiesygnowany riremjer prowaazi 
rozmowy z upatrzonymi kandycata- 
mi na ministrów. Istotnie, o godz. 
0-tej wiecz. ukazał się następujący 
komunikat : 

O godzinie 8-ej wjecz. Gesygnowa= 
ny na premjera pos. Jan Piłsudski 
przyjął kilku dzjennikarzy i oświaa- 
czył im co nastęruje: 

Pomimo wszystkich qrzeciwności, 
które spotykam i pomimo budzących 
się we mnie wahań, postanowiłem 
kontynuować pracę. Jak panowie wi- 
dzą, już zacząłem konferencje w spra 
wach personalnych. Kilka z nich od- 
byłem rano, dalszy ciąg prowaczę 
po obieazie. Ale przyznam się, że 
oaczwa, wyaana przez „Robotniką* 
pocziałała na mnie deprymująco, co 
jest sprzeczne z mojem założeniem, 
bo wskazuje na truaności, jakie będę 
spotykał po sformowaniu rząau. — 
Muszę wobec tego zastanowić się i 
być może dzisiaj jeszcze zdecyduję 
się. Na razje nastawiłem się jeszcze 
ną tworzenie gabinetu. 


wła). | 


Na zapytanie, czy spodziewa się 
utworzyć go ao jutra rana, pos. Pił- 
suaski oapowieaział: Możliwe, że 
Gzjś jeszcze, ale ja tracę nadzieję. 

Powyżej podajemy wiadomości o 
1d-tym z kolej dniu prrzesjleniowym. 

Jak czytelnicy zobaczą, pos. Jan 
Piłsudski spęaził ten dzień na 

ustawicznych wahaniach. 
To zwołanie posieazenia sejmu na 
sobotę uważał za pirzeszkoaę, — to 
znów douatek naazwyczajny „Robo- 
tnika' wywarł na nim „aeprymują- 
ce“ wrażenie. Wygląaa to wszystko 
razem uaprawaę wielce osobliwie. 


Wszak p. pos. Piłsuaski uczestniczy 
ou szeregu lat w życiu politycznem, 
jest posłem, znał chyba sytuację w 
chwili, gay przyjmował misję utwo- 
rzenia nowego rządu z rąk Prezy- 
aenta Rzpltej. A teraz wciąż się azi- 
wi, wciąż się waha. Coaziennie u- 
azicla wywiaaów prasowych, nije- 
barczo zresztą zgoanych jedne z dru 
giemi. 

Zgoanie z uwagami wielu wytra- 
wnych i aośwjaczonych polityków 
stwierdzić trzeba, że logika w roz- 
woju wypaaków politycznych w Pol- 
sce przestała obowiązywać. 


Konferencja marsz. Piłsudskiego z p. Bartlem. 


WARSZAWA, 28. 3. (tel. wł.). 
W mięazyczasie gay aesygnowany 
premier bawił w Sejmie na konfe- 
rencjach, przybył do Prezycjum Ra- 


ay min. marszałek Piłsuaski i oabył 
cłuższą konferencję z urzędującym 
premierem prof. Kazimierzem Bar- 
tlem. 


Marsz. Daszyński odmówił żądaniu 
odroczenia Sejmu. 


WARSZAWA, 28. 3. (tel. "wł.). 
W dniu czisjejszym czynione były 
starania z pewnych stron w marszał- 
ka Sejmu Daszyńskiego, aby w zwią- 
zku z nieukończoną misją stworzeľja 
rząau przez posła Jana Piłsudskiego 
odwołał zwołane na sobotę posie- 
czenie Sejmu i nie wyznaczał jego 


terminu aż ao ukończenia. przesile- 
nia. 

W oapowieczi marszałek Daszyń- 
ski oświaakzył, że termin posieczenia 
Sejmu ustalony został 
na jutro na godzinę Il-tą i że ter- 

minu nie zmieni. 


Nadzwyczajne wydanie „Robotnika. 


WARSZAWA, 28. 3. (AW). W 
związku z jutrzejszem posiedzeniem 
Sejmu „Robotnik "wydał cziś w go- 
czinach wieczornych aoaatek nad- 
zwyczajny, w którym wzywa robotni- 


ków i pracowników umysłowych aa 
poparcia Sejmu i marszałka Daszyń- 
skiegio przeciwko wszelkim usiłowa- 
niom zerwanja DZ 


Be-Be zapowiada najostrzejszą obstrukcję. 


WARSZAWA, 28. marca (AW). Przed 
futrzejszem posiedzeniem Sejmu już dziś 
daje się wyczuć na terenie sejmowym du- 
że podniecenie. '1loczą się narady przywód- 
ców stronniciw centrum, lewicy 1 tubu 
Narodowego. Klub Nar. postanowił żądać 
jutro przeć porządkiem dziennym postawie- 
nia poa obrady sprawy b. mm. Gzechowi- 
cza. W anju 29. bm bezpośrednio przed 
posiedzeniem o godz. 9.30 odbędzie się 
plenarne posiedzenie klubu B. B. W. R. 
Jak słychać wszyscy posłowie 1 senatoro- 
wie zostali wezwani do bezwzględnego ja- 
wienia się. Klub B. 3. W. R. zamierza 
przeprowadzić najostrzejszą obstrukcję te- 
chniczną celem zerwania obrad sejmowych. 

Poseł Piłsućski oświaoczył, że uważa 


zwołanie posiedzema plenarnego Sejmu na 
sobotę za chęć wszczynania walki. (!) 
Drugim niemniej ważnym punktem oświad- 
czenia posła Piłsudskiego, złożonego przed- 
stawicielowi jednego z pism warszawskich 
jest stwierdzenie, iż buażet ma już za 
sobą sankieję Sejmp 1 Senatu 1 wobec te- 
go mema żadnego znaczenia takt, czy się 
sejm zbierze. czy nie. 
——0 — 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


Co I owo. 


„Słowo Polskie ma kłopot. Jego m- 
terpretacja „czterech warunków“ została 


przez prasę źle zrozumiana. „Słowo Pol- 
« skie“ najwyrazniej w świecze twierdziło, 
że „cztery warunki“ zapowiadają zniesie- 
me ustroju parlamentarnego a pisma 
lwowskie tego rodzaju wnioski uważują za 
„niestolne', za  „przeawczesne rojena*, 
wręcz za miemożliwe. 

lo też organ zespołu stu daje za to 
porządną szkołę pismom lwowskim. 

„Nie wiedzą <o się z nimi dzieje — 
tak jesi lam powiedziane pod adresem 
„Chwar”, „Gazety porannej“, „Aurjera po- 
rannego“ a nawet, słuchajcje, „Dziennika 
lwowskiego? — „albowiem z aeklarocją 
marsz. Piłsudskiego nie można wysnuć in- 
nych wniosków, amżeh te, które właśnie 
„Slowo“ wysnuło”, to jest likwidacja par- 
lamentaryzmu. 

Jedynie nasze pismo zostało.. 
cone przez „Słowo wyróżnieniem bo 
„Dzienmk ludowy „najmniej był skłon- 
ny bronić odmiennej od „Słowa* anter- 
pretacji lo prawda. lylko „Słowo“ nie- 
potrzebnje się pociesza, że słowo „zobaezy- 
my“, którem zakończyliśmy nasze uwagi 


ZASZCZY” 


było wypowiedziane — melancholijnie. 
„Wie man es lesen wA” powiada Nic- 
miec — („jak kto chce to czytać”), ra- 


dzimy też „S5łowu* aby pod to jedno na- 
sze słowo położyło inny sens. lo mu wyj- 
dzie na zdrowie, innym też. 


Sanacyjny „kurjer Polski  marlwi się 
tem, że w Warszawie zmniejszyło się spo- 
życie mięsa. Daennie konsumowała sto- 
lica dotychezas około 100.000 kg. mięsa. 
AŻ lu m stąd mi zowąd Warszawiacy zaczy- 
nają od niego ódwracać się. Spadek kon- 
sumji mięsa wynosi 15 procent. 

Niepotrzebnie „hurjer Polski“ woła na 
alarm 1 jeszcze Polskę zagranicą kom- 
pronutuje, pisząc, że jest to wymk zubo- 
žema ludności, 

Jak można pleść takie rzeczy nie do 
rzeczy? Zubożenie ludności! Jeszcze cze- 
go! A „radosna twórczość” to me? A pa- 
miętącie, jak to marsz. Piłsudski zagnie- 
wa: się na, marsz. Daszyńskiego 0 to, ża 
ten w takich przesadnych kolorach przed- 
stawii mu sytuację w Polsce? AŻ mu to 
w „Dnie okat wypomniał. 

Ja wam wytłumaczę, dlaczego ludzie, 
mietylko zresztą w stolicy, mme; mięsa 
jadają. Jest to dobroczynny wpływ leka- 
rzy, Którzy nie darmo nas pouczają, że 
nadmierne spożywanie mięsa Zdrowiu szko 
dz. lu trzeba szukać źródeł Zmnicjszo- 
nej konsum<ji mięsa a me w jakiejś u- 
rojonej nędzy mas... 

A zresztą, mój Boże, czy to nie grzech 
mordować zwierzęla, aby je potem zjadać? 
lo może 1 dobrze, że ludzie spożywają 
coraz mniej mięsa”... 

* 

Przewrolność 1 mkczemność  kapilału 
jest zbyt dobrze znana, by się na ten te- 
mat, osobliwie w tej rubryce, rozpisywać. 
Pozwolę sobie jednak dziś na krótką no- 
takę o machinacjach kapitału, pomeważ 
tu chodzi o naszych robotników, Wyjeż- 
dźża wh do Niennec około 100.000, Czy 
aż tak mało jest w Niemczech rąk do 
pracy ? O, nie, ale agrarjuszom niemieckim 
chodzi o Kmia kiiłę a z Polska tvch fanieh 
rąk do pracy wyciągają się selki tysięty. 
Otóż brautni nasz organ „„Vorwirls' zwrarva 
uwagę na niesłychaną przewrolność agra- 


rjuszy niemiekich. W ich orgame „l)eu- 
tsche tageszeilmng' zosta zamieszezony 


artyku: zarzueający polskim robotnikom se 
zonowym w Niemczech systemalyczne sZpie 
gostwo. Org agrarjuszy twiexdzi, że „- 
czbu tych szpiegów nie aa się wprawdzie 
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obliczyć, ale że jest niemała, to nie ulega 
wątpliwości, 

A więc pocóż tych „szpiegów * sprowa- 
azają do Niemiec ? „„Vorwiris' słusznie pi- 
sze, że alarm ten (zresztą łałszywy) ma 
na celu podjudzenje robolników memiec- 
kich przeciw polskim.. 

Gdyby robotnicy polsey 1 niemieccy us 
tworzyli jeden froni, agrarjusze niemmeccy 
me byliby tak moem. Njestety, wśród ro- 


bolmków sezonowych niema zrozumienia, 
ezem jest organizacja. 4 
= 
A na koniec jedna wiadomość: Nazwa- 


[entrowcy tworzą 


BI-RLIN, 28. marca (Pat). Prezydent [ln 
denburg powierzył  Bruenngow: misję 
tworzenia gabmelu. 

Gabmet Brueninga opierać sję będzie 
na stronniectwach średka 1 rozporządzałby 
większością 207 manaatów. Do absolul- 


sko p. Sławka, zresztą nietylko Sławka 
a 1 mnych, ponat mm  słojących, jest 
często wymieniane w prasie zagranicznej. 

A czem się to p. Sławek tak wsławił? 
Ano swoją zapowieazią łamama kości a 
ostalmio burdą, którą pod jego przewod- 
nictwem 1 po jego przemówieniu na ko- 
misji budżetowej Sejmu wywołał obóz ma- 
jowy. „Berliner lagchlatt* wiadomość o 


tey awanturze zaopatrzył Znamiennym ty- 
tułem: „Słaveks Kultur - Demonstration ~, 

Rzeczywiście dzięki sławom 1 sławkom 
stajemy się sławni. 


R 


rząd w Niemczech. 


nej większości brakowałoby zalem jeszcze 
40 mandatów niemiecko - narodowych. W 
Sprawie poparia nowego rządu nnało już 
dojść do porozumienia między stronnictwa- 
mi mającemi utworzyć nową koalicję rzą- 
aową. | 


zed: U CZCZO FREERAEZEZZPZÓERZĄ 


krwawa walka między włościanami 


a patrolem bolszawickim. 


WILNO, 28. 3. (AW) Na oacinku 
granicznym naptrzecjw Rakowa roze- 
grała się krwawa walka między gru- 
pa włościan, a patrolem bolszewic- 
kiej straży granicznej. — Powodem 
walki było dotkliwe pobicie kilku 
włościan za bezprawy wyrąb lasu. 
W oapowieczi na to włościanie u- 
zbrojeni w sjekjery i piły rzucili się 
na strażników. Wywiązała się wal- 
ka, poaczas której awóch włościan 


zastrzelono, jecen zaś ze strażników, 
uciekający przeca! włościanami, wpaał 
ao rzeki i utonął. Pozostali włościa- 
nie poa graaem kul bolszewickich 
zaołali zbjec w głąb lasów. Jeanemu 
z nich wdało sję przedostać na teren 
Polski. W lasach bolszewicy urzą- 
azili obławę i przez cały azień sły- 
szano po stronie polskiej oagłosy 
strzałów. 
——) — 


Samobójstwo b. konsula litewskiego 


wraz z żeną. 


PARYZ, 28. 3. (AW. B. general- 
ny konsul litewski w Berlinie Gir- 
schowjtz popełnił wraz z żoną w Pa- 
ryżu samobójstwo, ponieważ, jak wy 
nika z listów pozostawionych przez 
aenata stracił cały swój majątek w 
wysokości 3 milj. dol., ulokowanych 


w amerykańskich papierach warto- 
ściowych. Samobójca zwraca się w 
listach pozostawionych do znajo- 
mych finansjstów kowjeńskich z proś 
bą, aby zaopickowalj się jego dzieć- 
mi, które stuajują obecnie na wyż- 
szych uczelniach. 


Zderzenie się 2 pociągów. 


SOSNOWIEC, 28. 3. (Pat.). Dziś 


na moście szopienickim wskutek złe- 
go nastawienia zwrotnicy zderzyły 
się dwa pocjągi towarowe, przyczem 


TOO S EEEE E O o rEREDRII 


Gzem jest Nowy York? 


„New York Maak w odpowiedzi m 
to mteresujące pytame przytacza kilka 
niownych cylr, A więc: ponat 6 mi! ponów 
mieszkańców, w tem więcej, niż 2 miijo- 
ny cuazoziemców. W Nowym torku jest 
więcej Włochów, miż w Rzyime, więcej Ir- 
lindezyków, niż bDubhme, więcej Njem- 
ców, mż w Bremie 1 więcej żydów. niż w 


| lokomotywa oraz dwa wagony zo- 


stały uszkodzone. Ofiar w luaziach 
nie było. Straty wynoszą około 18 
tys. zł. i 


MEET" KEEGAN E ASRS 


całej Palestynie. Nowy York posiada 2 tys. 
teatrów 1 kan, oraz 1.500 świąlyń umemal 
wszystkach wyznań istmejących na «całym 
świecie. (iodziennie do Nowego Yorku 
przyjeżdża 360000 osób, a eo 02 sekundy 
przyjeżdża pociąg. Co 18 minut zawierany 
jest ślub, co 6 mmut przychodzi pa 
świat nowy obywniel imasta, co 10 minut 
otwiera się nowe przedsiębiorstwo, a <o 
50 mmuni kończy się budowa nowego 
gmachu. 
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Jecnym z przykładów na to jest rozszer zany po Rosji plakal z podpisem „„/Trynnt 


chrześcijaństwa *, 


na stórym otoczeme Ghryslusa oagrywa rolę przedstawiuel ka- 
pitała. 


Pan Dziewoński na gwalt 
robi się „slawnym“. 


Syn: Ojeze, nas 'wszysey ehwalą 
nadmiernie. | 
Ojciee: Klo tai? 


syn: Ja ciebie, a ty mnie. 


Buaowa nowej kotłowni i usta- 
wienie nowej turbiny na Persen- 
kówce kosztem 4 miljonów złotych 
stały się faktem dokonanym, co po- 
świadczyć może ks. Szyaelski, który 
poświęcał... Pocnoszą się Śmiałe 
głosy prasy i podają w wątpliwość 
konieczność tak olbrzymiego wydat- 
ku, stawiając tę nową»budowę w 
rzęczje nje nieoczownych konieczno- 
ści, lecz nadmiernych rczerw, jak gay 
by na wypadek jakichś nieprawdo- 
podobnych, mających nastąpić kata- 
klizmów. 

Wszęczie jnazjej, na publicznie u- 
czyniony zarzut, starałby się projek- 
tocawca, którego projekt aoznał re- 
alizacjj, uzasaanić potrzebę buaowy 
nowego objektu. Nawet bez wiel- 
kiego truau możnaby uspokoić lud- 
ność m. Lwowa małem wyjaśnieniem 
w tym — aajmy na to — sensie: 
„Obecnie jest w ruchu wozów tram- 
wajowych sto, Gmina ma zamiar za- 
kupić ich jeszcze 200 w ciągu 2 lat. 
Odbiorców prąau jest obecnie 40.000 
mamy niczbjte aane, że w ciągu naj- 
bliższych awóch lat ilość ich powię- 
kszy się w dwójnasób (sic). 

Pisząc to, jesteśmy głęboko prze- 
świaukczeni, że anj p. Dziewoński, ani 


pan Komisatz nie daczą prasie żad- 
nej oapowieazj. Dać oapowiedź na 
pytanie — to czasem może być wiel- 
ce ryzykowne, a nie wszystko można 
zakończyć bankietem. 

Różnego rodzaju są odpowiedzi: 
naiwne, szczere, głupie, wykrętne... 
My zaś nie spodzjewamy się żadnej. 
Zaajemy sobie bowiem sprawę z do- 
niosłości milczenia, które nietylko pa- 
AR ZECZOTAAN PPL NELL — 


marca 1930. 


rytetowi złota jest równe, lecz spra- 
Wwy jeszcze nie przesąaza, a Gla na- 
iwnych jest przecjeż wątłą miteczką 
wiary... 

Obecna era rządów w Magistracie 
jest wogóle erą wszelkich możliwo- 
ści. 1 o czem za rząaów prez. Neu- 
manna, a nawet za rządów poprzea- 
niego Komisarza pomyślećby nie mo- 
żna, to wszystko staje się obecnie 
możliwe. Pana Komisarza jak rów- 
nież ip. Dzjewońskiego upewnić mo- 
żemy, że po rzuceniu myśli rozdziału 
tramwajów od oadziału oświetlenia 
i po jej aprobacje przez obecnego 
ojca (sic) miasta, mamy o tych oso- 
bach swój własny wyrobiony sąd. 

Psuć wielkie dzieło, rękami wiel- 
kiego człowieka poczęte, dla mar- 
nie egoistycznych celów małej jed- 
nostki, tworzącej nicość w historji 
m. Lwowa — to czyn... bezmyślny. 
Po tym więc przykrym fakcie, gdy- 
by się panu Komisarzowi udało na- 
wet zbudować Kolej poaziemną ze 
Lwowa ao Jaworzna, a p. Dziewoń- 
skiemu przelać ocean Atlantycki ao 
jeziora Bajkalskiego, jeszczeby ogro- 
mna część ludności m. Lwowa po- 
wątpiewać musjała o prawdzie tego 
azieła... | 

Czekamy z niecierpliwością na 
aalszy ciąg poczynań p. ayrektora M. 
Z. E. prowaazących ao sławy... jak 
również na przyłączenie do Lwowa 
pewnych na połuatie leżących gmin, 
ao których spocziewamy się jeszcze 
za obecnych rządów stworzenia szyb- 
kiej i tanjej lokomocji. 

Nicktórym zaś pp. inżynierom M. 
Z. E, a cichym spólnikom wieko- 
pomnych projektów, życzymy powo- 
azenia i aajemy solenną obietnicę 
przypilnowania, by w sławie zdoby- 
tej, jako solidarnie oapowiedzialni 
w oOdpowieanich częściach partycy- 
powali. y 


—0— 


Uparta samobójczyni. 


Wielkie jporuszenjie wywołało w 
Łodzi njeuaałe samobójstwo 1+-let- 
niej azjewczyny, Janiny Krajewskiej, 
która już kilkakrotnie targnęła sję 
na życje bez uzasaanjonej przyczyny. 
Po raz pierwszy napjła się jakiejś 
trucizny, następnie nożem przecięła 
sobie garało i 3-krotnje w celach 
samobójczych łykała większą ilosc 
szpilck i gwoździ. Przyczyny tych 
samobójstw 14 -letujej  aziewczyny 
truano się było doszukać. Matka jej 
otaczała córkę troskliwą opieką, nie 
sfuszczając z niej oka. 

W ubiegłym tygodniu Krajewska 
znowu połknęła większą ilość szpi- 
lek, tak, że musiano zastosować za- 
bieg chirurgiczny. Ponieważ w szpr- 
talu było przepełnienie, postanowio- 
no oawieźć ją ao innego szpitala. 


Krajewska wykorzystała moment, kie 
ay nie zwracano na nią uwagi i 
zbiegła. Poszukiwano ją kilka go- 
dzin bezskutecznie. 


Jak się następnie okazało, w mię- 
Mzyczasie Krajewska znów targnęła 
się na życje. Mianowicie w bramie 
comu przy uł. Piotrkowskiej zażyła 
jakiejś trucizny i runęła na bruk, 
tracąc przytomność. Zaalarmowano 
pogotowie ratunkowe, które despe- 
ratce udzieliło pomocy. Po odzyska- 
niu przytomności. Krajewska błaga- 
ła, by jej nie ratowano i oświac- 
czyła lekarzowi, że ratunek jest zby- 
teczny, gayż % tak żyć nie bęazie. 
Ponieważ trucizna jest ała niej za 
słaba, j a się poa tramwaj. 


RY a 
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j LI D . d 
Kema POŚCIJ Egge Harry Peelem 


ra czele — film pełen humoru i 
sensacji w 12 aktach — pod tyt | , "dł ) DN 
Początek pierwszego seans1 eodziennie, jako też w dni sobotnie, niedzielne i świąteczne 
punktualnie o godz 4-tej popoł. 


Życie Podkarpacia. 


" Wiadomości ze Stanisiawowa. 


(Telef od nasz. korespondenta). 


z ECO H w obsadzie slanowisk tut. dyrekcji. | 
Rozhukany inżynierek | W interesie powaga trzędu 1 Zarządu ko~- 


iejowego tcży niezwłoczne zwolmenie te- 


Jakieś istne fatum zawisło nad praco- | go „cudownego dzjecka' Z zajmowanego 
wnikam! stamsławowskiej Dyrekcji kole- | stanowiska, do którego zupełnie mie do- 


jowen guy w każdej gałęzi służbowej, 
powstaje jakaś plaga, w postaci różnych 
naganiaczy, 

Obecnie mamy na myśli istnego „cudo- 
twórcę“ kolejowego inż. Langera z Pa- 
rowozowni (Głównej, którego sposób u- 
rzęcowania oraz dziwie lormalnje metody 
jakie stosuje do robotników powszechne 
wywołują, oburzenie. 

Tento panek mabrat obecnie po „odsta- 
wieniu go z Głównych Warszlałów" ta- 
kich magnackich mamer, że na wszystkie 
strony wykrzykuje do ludzi, że czy jest 
za ko, Czy nie ma, będzie surowo ka- 
ral. Polecenia jego wydawane personalowi 
parowozowemu są po Części sprzeczne z 
instrukcjami, a metody stosowane praw 


rósı 1 umieszczenia go w takjem miejs- 
cu, gdzjeby z ludzim nie mias styczności 


O p. Siaszyszynie. 


Jak wszystkim już wiadomo, zwierzchni- 
kiem tragarzy kolejowych, jest b. Inspektor 
kolejowy, a obecny „prezes“ cmerylów 
Staszyszyn, którego zagliowanie się, taki, 
opinja 1 solidność, stoją pod dużym zna- 
kiem pytania. 

Jakim szacunkiem «darzyć go moga podľ- 
władm, dokładnie całkiem może jako Iu- 
dzie mniej kulturalm. n:e znający przepi- 
sów, a jednak nie wykraczający poza ramy 
prawa, skoro „wódz ich 5Stuszyszyn, Ra 


wydawaniu wzgl. wydzielaniu smarów 1 | skutek popełniema machlojek z kolejo- 
czyściwa szkoaliwie odbijają się na utrzy- | wym węglem deputatowym, pozbawiony 
maniu taboru, Nietaktowne, a przytem | zosta orzeczeniem Dyrekcji kolejowej 


niefachowe postępowanie jego, czym go 
zgoła mieodpowiedziarmym, zwłaszcza, że 
objął obecne stanowisko po tachowcn ta- 
kiej miary, jak inż. Mahlerze, co doprawdy 
dobitnie, świadczy o «chaosie. panującym 


prawa z korzystania deputatu opałowego 
na przeciąg lat trzech. 
Czy taki skompromiowany jegomość 
może być zwjerzchnikiem zechce Dy- 
rekcja kolejowa na to odpowicdzieć. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Kronika Drohobycka 


| Komunikat. 


z nl l f a Związki zawodowe Chemików 1 Meta- 
DZIECIOBOJSTWO. Kudoksja Hryciów lowców zwołują na niedzielę 30. marca br. 


z Tustanowic, dopuściła się dzjeciobójstwa | o godz. 10-tej rano do Domu Robotnicze- 
przy porodzie. Dzieciobójczym nie areszto- | 80  Zgromadzeme robotników wszystki h 
e: ; : : ralmecji Drohobycza Na porządku dzien- 
wano, BOJEJSY Pil F EPE. nym: Sprawozdanie z pertraktacji z pra- 
SAMOBOJSTWO. Rozalją (rorczyńska, | eodawcami we Lwowie. 
lat 38, mężalka, zam. w Borysławiu, struła Relernją sekretarze okręgowi. 
się mukrocytem. Powodem samobójstwa 
rozstrój nerwowy. | l 
ARESZTOWANIA. 17. marca Piotr hi- 
siczak, Czyczykajło Michał 1 Odekściak 
Stamisława zostali aresztowani za kradzież 
na szkodę Jama Łeśkowa, którego trójka 
ta napaała, a obezwładiiwszy, zabrała Z 
za cholewy buta 1 banknot 100 zł. 


Inspekcja Pracy w swych publika- 
cjach poaaje nam zazwyczaj staty- 
stykę „wypaaków', która GOWoOAdZI, 
że system kapitalistyczny 


Aresztowani zostal Puzio Władysław, Kaski nietylko 
Michu i Fesa Stecjowowie za kradzież | FOłega na wyzysku pracy, ale że fa- 


Puzio w porze południowej zabrał Z mic- 
szkania Marjana Krzyszkowskiego z Bory- 
sławia, 3 ubrunia męskie, a w jednym z 
meh znajdowało się 2.900 zł. Odebrano 
od mego LIOU zł. w gotówee oraz wszyst- 
ko. co za resztę zakupił. 


bryki, warsztaty i kopalnie są pobo- 
jowiskamj, na których setki i tysiące 
robotników pozostaw iają swe życie 
lub swą zaolność co pracy. 

Ale nawet i te cyfry, które podaje 
Ilnscekcja pracy, nie są zupełne. Re- 
jestruje ona bowiem jedynie te wy- 
padki, które coszły ao jej wiado- 


POZAR. W cieplarm gminy chrześc. Bo- 
rysławia wybuchł pożar, który powstał od 
piecyka gazowego. Straż pożarna ogien zlo- 


kal gł; m4 

ŻE e mości, poaczas gey Zakłuay ubez- 
W. koszarach robotn. firmy „Małopol- | pieczeń 0a wypaaków, ao których 

ska” w tustanowicach wybuchł pożar, poszkocowani lub ich rocziny się 


którego pastwą padło 16 komórek razem 

z przęchowanym tamże opałem. Szkoda 

wynosi 4.500 zł. Przyczyna nieznana. 
—V— 


zgłaszają po renty, prowaazą znacz- 
nie Ścjślejszą statystykę. Oto za rok 
1927 Inspekcja Pracy podaje 27.806 


„Jego najlepszy druh” "rycobsik = ;| 


Bojowniczka o prawa kobiet 


wieeprezyaentka 
kamo - 
mucuxs, która położyła wielkie zasługi na 
terenie walki o równouprawnienie kobiet. 


Irancussiej 


nart 
socjalistycznej, 


Zuzanna 


vady- 
Cre- 


EUNA O ma E CRO E A a 


üpəšiedzenie koblet. 


Według ostalnich danych statystycznych 
niezamężnych kobiet w wieku od 18 do 
g5 lat w Niemczech jest o 10 proc. więcej, 
niż mieżonatych mężczyzn w tym samym 
wieku. Jednocześnie daje się zauważyć zu- 
straszający wzrost urodzeń nieślubnych 
sziucznych poronień 1 morderstw memo- 
wiat, eo jest niewątpliwie skutkiem spad- 
ku liczby małżeństw 1 zwiększonem dla 
Kobiet trudnościami założenia ogniska ro- 
dzinnego. szczupłe Zarobki pracujących 
zawocowo kobiel, złe warunki maieszikanio- 
we 1 niedostateczne odżywianie się powo- 
dują rownież znaczny wzrost śmnertel- 
ności, która dla kobiet między 29 a 3Y 


rokiem życia jest tu prawie o 50 proc. 
większa, niż śimertelność mężczyzn. 
AOR M |A| 


RNA, 


Na pobojowisku pracy. 


wypadków, pouczas gdy Zakłady U- 
bczjsieczen stwieraziły ich 14.710), 
z tego Śmiertelnych w tym roku była 
wcale statyst. Inspekcji Pracy 423, 
zaś wcale Zakłaaów Ubezpieczeń 
926. 

Liczba wypadków, która sprowa- 
cziła czterotygoaniową niezaolność 
ao pracy wecług statystyki Insp. Pr. 
coszła wo 4.840, gay Zakład Ubez- 
pieczeń rejestrował ich aż 14.861. 
Wogóle z liczb przytoczonych przez 
„Rocznik Ubezpieczeń“ wynika, że 
na każac 1000 ubezpieczonych osób 
w Polsce zgłoszono 23 wypaaków, 
a uchwalono wypłacać oaszkodowa- 
nie 5; każay zaś 17 wypaaek, w któ- 
tym uwzglęaniono ouszkoaowanie, 
był wypaakiem śmierci. 
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Bogoojczyźniany konik złamał nóżki, 


Procner Roman, 1 Marja Olmiewicz- Or- 
łowska (rorczycowa, byl niezłynn psy- 
chologami, wiedzieli na jakiej strunie grać, 
aby «oś „wygrać“. Tą niezawodną stru- 
ną według ich zdamia to Bóg 1 Ojczyzna, 
mteres pewny! i z dużenn zyskami. 

Wychodząc z tego założenia, postanowil 
sprzedawać kruki o treści patrjotycznej, 
z których dochód przeznaczony był rze- 
komo na łundusz powstańców 63 roku 

Mumęły już wprawdzie czasy, kiedy łka- 
bśmy 1 marzyliśmy o swych granicach, 


ale sentyment ten nierozłączny «druh sło- 
wian pozwala zawsze Z tkliwością wspo- 
minać te chmurne, mimone lata. Zresztą 
tyln ludzi handfuje r spekuluje 1 dobrze 
im się 

alaczegożby 


życie wiedzie, 


przez całe 
na bohater: 


jmteres @party 


stwie przodków przyprawiony na ojczyź- 
nany patrjotyzm 1 nierozłączonego Z tem 
boga nie cawal „profitu“. Słowianie a 
zwłaszcza Polacy tak łatwo się rozezu- 
lają, gdy deklamuje się ojezyznę 1 mami 
bytem tych co Krew przelewali że wła- 
ściwie anteres ten był złotym mteresem, 
a ryzyko żadne. 

Właściwie me zawiedli się wcale, bo- 
wiem w Krótkim czasie, ze sprzedaży 
bezwartościowych druków, zdołali wyłudzić 
od różnych irm 1 mstyluejj około 10.000 
złotych. ai | 

Patrjotyczni oszuści podzielili los pseu- 
aoolicerów Wrangla tj. osadzeni zostah w 
areszcie. 


Pienjąaz kusi — stara rzecz i oa 
powstania pjenjiądza wszystkim do- 
brze znana, cóż aopiero teraz w o- 
kresie, gey odczuwa się wielki brak 
jego. 

Bica Jan, urzędnik, z Tamozyna, 
row, Rawa Ruska, był specjalistą od 
ściągania podatków czy to grunto- 
wych, czy od gospocarstw. Cieszył 
się więc zaufaniem swych władz, gdy 
skutecznie i bez ale odprowaazał 
pieniądze poaatkowe ao kasy. Prze- 
łożeni jego zdzjwili się jeno, gay 
wpływy z podatków zaczęły maleć j 
postanowili zbadać gruntownie księ- 
gi w gminach, gdzie urzęaował Biaa. 
I co się okazało — oto napozór bar- 
dzo stateczny i poważny, bo 41 lat 
liczący urzęcnik, uległ, jak jaki mło- 
czian, pokusje pjemiądza i azielił się 


rieniąazmi sprawiealiwie, bo tylko 
riatą część przelewał do swej kasy, 
ko w sumie uczyniło 3.200 zł. 
Miłe złego początki, lecz koniec 
żałosny — mówi przysłowie. — Mi- 
io było pienjącze brać, lecz smutno 
bęazie sjeczjeć 6 miesięcy, na taką 


l $ 


bowjem karę skazany został były 
pocatkobiema na wczorajszej roz- 
prawie sądowej. Miał szczęście, 3 
miesiące zostały mu darowane na za- 
sadzie amnestji. 

Przewodniczył raaca Dworzak, — 
bronił adw. ar. Starosolski. 


p 


Trafili człowieka zamiast w tarczę. 


W Jamelnej pow. Gródek Jagiel. dna 
il. hlpca ub. r. urządzano Iestyn. Urzą- 
dza: go Związek strzelecki a dochód prze- 
znaczony był na mundury. 

Jedną z atrakeji festynu była strzelnica, 
gazie z llobertu mógł każdy dowoli — 
za pewną opłatą nastrzelać się. Oczywista 
nie onueszkał skorzystać z iej okazji ko- 
mencam tamtejszego Strzelca Wers Wa- 


Iskrowe zdjęcie: 
„Europa“ 

W porcie nowo- 
jorskim. 


Olbrzymi statek nie- 
miecki „Europa“, 
który — jak wia 
domo — w 4 dniach 
i 17 godzinach prze- 
był Atlantyk (z 
Cherbourgu do N. 
Yorku), bijąc do- 
tychezasowy rekord 
szybkości i zdoby- 
wając — „błękitną 
wstęgę Oceanu A- 
tlantycgiego*. 
s 


Haw, zwłaszcza, że jako koniencant chual 
popisać się z swej umiejętności. Jak tam 
było, gdy składał się do strzału, czy so- 
sna była na linji strzału, ezy mne czary, 
dość, że składając się odwrócił raptow- 
nie ilobert w stronę, gdzie siał kelsztyń- 
Ski lymko; flobert wypalił 1 zamiast tar- 
czy trafi kelsztyńskiego. 

Oñara nieostrozżnego obchodzeniu się z 
bronią zmarła na trzeci daeń po wypadku. 

Węezoraj Weis stanął przed sądem, któ- 
ry uwzględniając, okolyczności, że strzel- 
mea była, nieumiejętn;e strzeżona 1 flobert 
był małego kalibru ( Gmm.) uwolmł Wel- 
sa od wimyj 1 kary. 


Sprawy partyjne. 

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P. 
S. odbędzie się w pomedziałek 31. hin, 
o godz. -lej w lokalu Rutowskiego 23 
U. p. 

STARANIEM SEKCJI KOBIET P.P.S. 
odbędzie się w poniedziałek. dnia 31. mar: 
ga br. o godz. 7-mej wieczór przy W. Ru- 
towskiego 23 II p. reterat tow. Mikołaja 
linnkiewicza p. t. „Wojna a pokój”. 

Wstep dla ezłonków 1 sympatyków, 


Komunikaty. 
DOROCZNE PLENARNE ZEBRANIE 
RADY OKRĘG. CENTR. ORGAN. ZW. 


ZAW. PRAC. UMYSŁ. WE LWOWIE od- 
było się w dniu 21. marca. Po złożemu 
obszernego sprawozdania z działalności za 
ubiegłą kadencję udzielono ustępującemu 
Prezydjum absolutorjum, poczem wybrano 
Prezydjum w następującym składzie: 

Przewodniczący — Piotr Nowakowski, 
zast. przew.: dr. Jan Roszek, inż. Włady- 
sław Kobak, Ludwik Griinhaut, dr. Mı- 
Cha Zając, sekretarz Klemens kunkensiein, 
ll. sckretarz dr. Ernest Wahrhaftg, skarb- 
nik dr. Adolt Rucker, H. skarbnik Flo- 
rjan Chrupowicz. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 29 marca 1930. 


060 ADMINISTRACJI. Niriejszem zawia- 
damiamy naszych P. T. prenumeratorów 
oraz Czytelników naszego pisma we 
Lwowie, że z dniem 1-go kwietnia 
b. r. dostarczać będziemy „Dziennik 
Ludowy” kolporterami, a nie jak 
dotychczas pocztą tak, że pismo będzie 
regularnie bez względu na niedzielę iub 
święta wczesną godziną ranną dostar- 
czane. Zwracamy przytem uwagę na- 
szym P, T. prenumeratorom, że wyż wy- 
mienieni kolporterzy nie są upoważnieni 
do zainkasowania jakichkoiwiek kwot. 
Gotówki złożonej do rąk wyż wymienio- 
nych, Administracja bezwarunkowo nie 
uwzględni. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota o 3.30 „Staś lotnikiem ' — ceny 
zniżone, przedst. dla młodz. szkoimej. t 
sobota o 7.80 „Baron cygański“ zmżki 
ważne. 
Niedziela o 830 „Szecherezada” 1 Po- 
stój kawaterji '. 
Niedziela o 7.50 „Skowronek 
ważne. 


REPENTURR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota o 3.300 „Wesele sandomierskie" 
ceny zruż., przedsi. dla młodz. szkolnej. 
sobota o 7.30 „Wesele sandomierskie”, 
zniżki ważne. 
Niedzicła o 3.30 „Wesele sandomierskie". 


— zmżhi 


ceny zniżone. 
Niedziela o 7.30 ..W eseje sandomierskie', 
zmżki ważne. | 
REPERTUAR „IIABIMY* SALA „CO- 
LORSEUW': 


Sobota o 8.15 „Dybuk“ Anskiego. 
Od 1. kwietma występy Trugy Wileń- 
SKie]. x 


POPOŁUDNIOWKĘ NIEDZIELNĄ w 
teatrze Wielkim wypełni „Szecherezada“ 
symionja baletowa z muzyką KRiımskıero- 
Korsakowa oraz „Postój kawalerji, balet 
Petipa z muzyką Armsheimera. ` 

W TEATRZE MAŁYM jeszcze tylko parę 
dni pościć będzie „Sandomierskie wesele“ 
w wykonaniu teatru Regionalnego z War- 


szawy. 
DYRE KCIA "FEATROW MIEJSKICH 
PRZYPOMINA, iż z dniem 1. kwietnia 


rozpoczyna sekretarjat wydawanie zniżek 
dla Związków Zawodowych 1 że z dniem 
6-go wydawanie to zostanie zamknięte. 

4 KASYNA I KOŁA LITERACKO-AR- 
FYSTYCZN EGO. Jeden z natwybitniejszych 
pianistów polskich Józet lurczyński za- 
gości na jeden jedyny koncert do Sal 
'Kasymn, 1 "Koła Lat. - Am. w kniu 3. kwie- 
mia br. — Bilety do nabyc w Sekreta- 
rjecje Kasyna, 1 Koła Lil. - Art. 

Z MUZYKI. Na dochód budowy domu 
dla muzyków- pedagogów we Lwowie, u- 
rządza amat. symfoniczna orkiestra Stow 
„Gwiazda“ dnia 50. marea w medzielę w 
południe, doroczny wiosenny poranek miu- 
zyczny, poświęcony twórczości Jana Straus- 
ga 1 Offenbacha. Program obejmuje naj- 
£elniejsze ulwory mislrzów lekkiej muzy- 
ki wiedeńskiej 1 trancuskiej; uwerture z 
Nocy w Wenecji, Baron cygański, Nielo- 
perz, Opowieści Iloflimana. Orłeusz Ww 
Piekle, Życie paryskie ı imme. Biletv w 
cenie od 1.50 zł. (lotele) do 30 gr. weze- 
śniej do nabycma w cukiern: WP. Pitołaja, 
ul. Łyczakowska 11. ) 


NAGŁY SKON. Dnia 27 bm. około 
gocz. 12 zmarła na pokoi dyżurnym SZpi- 
tala powszechnego niejaka Swisluń Marja, 
lat 70, zam. w Zborskąch, która diua tego 
o pow. godzinie jako chora przywieziona 


została (karetką Pogotowia rat. Zawe- 
zwany lekarz miejski dzielnicy czwartej 


dr. Jaszczurowski nie ustaliwszy prZyczy- 
ny śmieret poleci: zwłoki odstawić do Im- 
stylutu med. sąa. 

DROBNY POŻAR. Dma 27. bm. około 
godz. 20 w sklepie wędlm Pauliny Lu- 
tnewskiej przy ul. Zamarstynowskiej 21 
z powodu wadliwej budowy komma zapa- 
Hła się ścianka pruska. Przybyła na mieje 
sxe siraż pożarna ogień ugasiła Jaka po- 


wstała szkoda na razje stwierdzić nie Zdo- 
fano. 


Dnia 24. b. m. około goaz. 21 
strzelił nicznany sprawca z ukrycia 
koo 
do przechodzącego polną arogą w 
Berdychowie, pow. Jaworów, An- 


«jrzeja Tarasa z Beraychowa, praw- 
copioaobnie z karabinu, któremu prze 
strzelił prawe ramię. 
w toku. 


Dochoazenia 


na kinofeafry. 


WARSZAWA, 28. HI. (AW.) Ce- 
lem zapewnienia warunków aalsze- 
go rozwoju polskiej produkcji fil- 
mowej min. Józewski zarzączjł, aby 
przy udzicłaniu nowych zezwoleń na 
otwieranie kjnoteatrów umieszczano 
w tych zezwoleniach warunek, jż aa- 
ne przedsiębiorstwo musi przezna- 
czyć co najmniej 10 proc. czasu na 
wyświetlanie filmów krajowych. Wa- 
runek ten jest również zastrzeżony 
trzy oanawianju zezwoleń na okres 
aałszy. 

IRDETO AB OZI 
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Kącik humoru. 


— Arn. geyby się teraz urwała weda? 


OSTAFNIE ŻYCZENIE. 
Złożonego śmiertelną chorobą odwiedza 
przyjaciel. , y 
— Jeżeli masz jakie ostatnie życzenie, 
má; Grogt. to je: chętnie spełnię. Może 
co chciałbyś polecić mojej specjalnej o- 


piece.... $ i 

— W takim razie — przemówił umiera- 
Jacy — zaopickuj się trojgiem najmłod- 
szych twoich dzieci, które w rzeczywi= 
siości są mojem t 


RAJ I MALZENSTWO. 
— blaczego w raju njema małżeństw ? 
— Bo w małżeństwie niema raju. 
w 


Biedny człeczyna, zmarłszy po pełnem 
kłopolów żscju, zjawia się pod wrotami 
mecha! Sw. Piotr pyta go, czy odby: już 
swój czyściec. 

— Nie odpowiada umrzyk — ale byłem 
żonaty. - 

— Och, to wszystko jedno! — rzekł 
święty 1 wpuścił go do nieba. 

Nicbawem zjawia się drugi kandydat ı 
prost o wpuszezenie. k 

— Źwcima zwolna — woła św. Protr — 
czy byłeś już w ezyśćcu? ` 

— Nie.. ale dopiero co wpuściłeś tam- 
tego, a on także nie widzu czyśćca. 

— luk, lecz on był żonaty. » 

— Żonaty! ja byłem trzy razy żonaty! 

— | «heesz iść do nicba? — zawołał 
z oburzeniem święty staruszek. — A cóż 
ty sobie myślisz, że niebo jest dla warja- 
tów? 


Z „Targów pospodnio-Szynkarskick" w Berlinie, 


które otwarte zostały 23. bm. 
diziedzm, Z których tzerm- przemysł hotelowy 1ł ospodnio - szynkarski swój „ma- 


taya“ dla obsługi gości. Szezególne zam teresowanie 


Dają one 


wszechstronny przegłąc najrozmaitszych 


budzi maszynu, która sama 


czyśc flaszki. napełnia je, kor-kuje 1 nalepia na me etykiety. 
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W nocy na 23. hm. 
go w Berlinie, aby stamtąd 
i aze nie dopuściły do niego, 
S r 


„uwolnić * 
przyczem 


usitłowało 120 komunistów wtargnąć do Domu wychowawkcze- 
w ychowanków. Uprzedzone o nafaazie wła- 
aresztowały wszystkich 


awanturników. 


Pop Zacharjasz, 


krwawy mściciel swego narodu. 


KAPŁAN I NACZELNIK BANDY. 


Niecaleko granicy bośniackiej, o- 
kolicy górskiej, żyje w starym serh- 
skim klasztorze Race, pop. Zacha- 
tjusz, jako pan opactwa, postać nie 
samowita, i ponura. Gay pop. Za 
charjusz w cerkwi błogosławiąc gmi 
nie jpoanosi ręce naa Nja, wtedy fala 
arżenia przejmuje chłopów. 


SĄD DORAŻNY. 


Było to w r. 1917. Serbja leżała 
u stóp swego ciemięzcy, Austrji. Nic- 
mieckie i austrjackje wojska pano- 
«wały w kraju i właadały nim z całą 
bezlitością najbrutalniejszego milita- 
ryzmu. Dzika nienawiść plamiła się 
w auszach ludności przeciw zwycjęz- 
com: Zewsząa podnosili się po- 
wstańcy serbscy przeciw uzurpatorom 
i jedynie Śroaki drakońskie i sądy 
aoraźne prowstrzymywały wybuchy 
buntu. Poa ścianę stawiano każdego 
bez namysłu, kogo spotkano tylko 
z bronią w ręku. A często samo 
pocejrzenie już wystarczało, by stać 
się kandydatem śmierci. 

W Raca poza wysokiemi murami 
klasztornemi siedział opat Zacha- 
tjasz, głucho naa sprawami ślęcząc 
i rozmyślając. Zrobił już wszystko, 
co zrobić było można, w piwnicach 
klasztoru leżała ukryta broń, amu- 
nicja i jnne materjały wojenne. U 
opata powstańcy zasięgali rady, Où 
niego otrzymywali broń. 

Ale 


chłop wyaał go Austrjakom, 
i pewnej nocy wojsko otoczyło kla- 
sztor i uprowadziło opata skutego 
w kajalany... 


USZEDŁ ŚMIERCI. 


Popi Zacharjasz wieaział, co go 
czeka. Zgromaazi się sąa doraźny, 
kilkuminutowa rozprawa i szubie- 
nica gotowa. I oto w obliczu szu- 
bienicy Zacharjasz ucjekł się do osta- 
tniego, rozpaczliwego śroaka. — O- 
świaaczył gotowość wydania Au 
strjakom swego magazynu broni za 
cenę ułaskawienia. 

Było to wprawdzie niezgodne z 
ustawą o sąazie doraźnym, ale o- 
płaciło się darować nęaznemu popo- 
wi życie za tak obfjtą zaobycz. Po- 
prowadzono go więc skutego w kie- 
runku, gozie znajaować się miał 
skłaa broni. Ale Zacharjasz eskortę 
swoją zwabił głęboko w góry, i za- 
trzymał się w końcu nad parowem 
awacdzieścią metrów głębokim. 

Eskorta myślała, że teraz wskaże 
im miejsce, ale pop zerwał się i 


skuty skoczył w przepaść. 


Ze złamanemi nogami i z krwa- 
wiącem czołem leżał na jej anie. Ale 
zebrawszy ostatnie, dzikie siły, sta- 
nął na nogach, wydrapał się w górę 
i ukrył się przea prześlaaowcanmi, 
którzy go odszukać nie mogli. Gdy 
wkońcu zapadła noc, Zacharjusz, go- 
tączkując, wylazł z ukrycia i popeł- 


zał ao pobliskiej, samotnej chału- 
py chłopskiej. 


„HAJDUK“. 


W kilka tygodni potem , rozeszła 
się w okolicy wieść, że pop Zacha- 
rjusz poszeał między „hajduków*, 
czyli, że założył rodzaj banay roz- 
bójniczej w celach patrjotycznych. — 
Wkrótce też okazało się, że wiado- 
mość była prawaziwą. 


Na jego wezwanie skupiło się kil 
ka tuzinów ludzi, 


na walkę, na śmierć 1 życie. ; 
Nie była to oczywjścje otwarta wal- 
ka. Tylko nocne napady na patrole 
lub transporty żywnościowe, podpa- 
lanie, mordy na samotnych wyżach i 
gościńcachi — ale liczba. tych 'wypiaat 
ków rosła przerażająco. Ale nietylko 
obcy zaobywcy «rżeli przed popem, 
także krajowcy, którzy przeszli — na 
stronę zaobywcy kraju, ani jednej 
nocy nie mieli spokojnej, 


Zacharjasz ze swymi wiernymi no- 
ceną porą napadał zagrody renegatów, 
poapałał comy i zaprowadzał ich 
ao lasów, gazie nad nimi odbywał 
sąd. Szybko 


wydawał wyrok ı tak samo 
szybko sam go wykonywał, 


WIELKA GODZINA WYSWOBO- 
DZENIA. 


Kiedy wreszcie załamała się mo- 
narchja Habsburgów, wtedy i ala 
Zacharjasza nadeszła wielka godzi- 
na: Wysoko na rumaku wkroczył na 
czele swego straszliwego hufca ao 
oswobodzonych Użyc. Raaośnie wi- 
tany przez ludność objął najwyższą 
władzę w miejscowości. Ale zwięzłe 
i okrutne były jego rozporządzenia 
i bezwzglęanie ściągał oa! chłopów 
„Czynsz hajducki', którego potrzebo- 
wał, by móc żywić i oazjewać swoją 
gromadę. 

Znowuż zaczął wydawać i wyko- 
nywać krwawe wyroki na tych, któ- 
rzy w czasie inwazji byli po stronie 
Austrjaków. Ale razem z jego srogo- 
ścią wzrastała ilość jego wrogów. 


Gdy nareszcie nanowo nastały sto- 
sunki normalne 


cofnął się Zacharjasz no klasztoru. 
wrogowie jego oskarżyli go przed 
sąaami o wielką ilość mordów, Pro- 
ces wzbuaził olbrzymią senzację 
Zacharjasz został uwolniony. 


Ale to, że wogóle stanął przed! są- 
aem jako oskarżony do tego stopnia 
rozgoryczyło go, że już całkiem wy- 
cofał się ze świata i z życja, aby tyl- 
ko w ciszy pracować wśród gminy 
klasztornej i niemej męce rozpra- 
wiać się Z Bogiem, by z duszy jego 
zająć chciał ciężar kroki czy- 
nów, któremi znaczył swe życie. 
—0— 
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Szlakiem cudów techniki. 


Jubileusz płęćdziesięciolecia budowy tunelu Salnt Gothard, 
Dwudziestopieciolecle tunelu Simplon. 


W końcu lutego r. b. minęło pół wie- 
ku od' (czasu, gdy ukończono budowę €u- 
du techniki, jakim był na owe czasy, tu- 
nel pod górą Samt Gothard. 

Bylo to dna 28. lutego 1880 r. gdy 
wiertacze posuwający Się ze strony półno- 
tnej ! południowej, ku wnętrzu góry u- 
slyszeli się wzajemnie, a: wkrótce podal 
sobie ręce przez otwór wywalony dyna- 
mitem. W (chwil tej padła ściana oddzieła- 
jąca przez tysiące lat Półnotć o Połu- 
dma. q j 

Ażeby zrozumieć, ile pracy włożono w 
budowę tego tunelu, wystarczy podać, że 
prace przygotowawcze trwały przez 7 lat 
1 5 miesięcy. Całkowite wykończenie tu- 
nelu potrzebowało aż 9 łat 1 5 miesięcy 
czasu. 

Budowa tunelu pochłonęła, przeszło 60 
muljonów tranków, tak, że wydawano mie- 
sięcznie około pół miljona franków na 
cele budowy tego tunelu. 

"Tak wielkie koszta. tłumaczyć należy 
wyjątkowemi nieraz trudnościami. na Ja- 
kie natrafiono przy robotach ziemnych. I 
tak pewnego dnia: woda zalała wszystkie 
przekopy. Robotnicy (cierpieli na specjal- 
"ny gatunek soltera, który dostaje się do 
jelit ludzi, pracujących w podziemiach. 

Choroba ta rozpowszechniła się wśród 


robotników epidemicznie 1 Forywała ma- 
sę żywotów. Otwarcje tunelu Samt Gothard 
miało niesłychane znączenie tak' z punktu 
widzenia kulturalnego jak 1 handlowego. 

W roku 1908 linja kolejowa prowadząca 
przez tunel została uvaństwowiona 1 przy- 
lączona do rządowych kolej szwajcars- 
sich. Dalszym etapem rozwoju była click- 
tryfikacja kolei 1 tunelu. Zniknął dym lo- 
komotywy, kolej jest czyściutka, elegant- 
ka. aczkolwiek na jej trasie prze'acza się 
codziennie setki wagonów towarowycli. 

Szybkość kolei również wzmaga się ne- 
mal z każdym rokiem. Gdy w roku 1883 
liczba osiokilometrów wynosiła 63.5 mil. 
w roku ubiegłym wynosiła ona już 215 
milionów. 

Dziennie przewozi się obecnie przez tu- 
ner 23.000 ton towarów. Wypadkowo 50 
tetni jubileusz tunelu Samt Gothard zbie- 
ga się z 25- |etmm jubileuszem tunelu 
Srmplon. Data bowiem przebicia tego dru- 
giego tunelu wypada na dzień 24. lutego 
1905 r. 

Tune: Simplon był drugą wyrwa. którą 
technika uczyniła w kamiennej piersi Alp, 
ala ułatwiema ruchu komunikacyjnego po- 
między kuropą zachodnią do Włoch a 
Wschodem. 

(„Kupiea* nr. 12) 
DEER NEWS 


Rocznice wynalazków. 


_ W roku bieżącym przypadają następu- 
jące rocznice: 950-ta wynalazku zegara Z 
xciężarkami przez (rerberta; 650-ta wynalaz- 
ku okularów przez de Spina; 180-ta wy- 
nalazku druku przez Gutenberga: 420-la 
wynalazku zegarka kieszonkowego przez 
Helsa; 300-ina wynalazku zamku skałko- 
wego do broni ręcznej: 180-ta wtnalazku 
spirytusu z ziemmaków przez Móllingera: 
140-ta wynalazku zegarków  ankrowych 
przez Mudge: 130-ta wynalazku żelazne] 
prasy drukarskiej przez Stanhopoła 1 þa- 
terji elektrycznej przez Voltę; 120-ta wy- 
nalazku busoli górniczej przez bBreithaup- 
ta: 115-ta wynalazku evnkografii przez k- 
berharda, 100-na wynalazku parafmv przez 
Reichenbąchiaj, 1 stałówck do pisania przez 
lzego, 90-ta wynalazku marek pocztowvch 
przez Chalmersa: 80-ta wynalazku aku- 
mulatora etektrvcznego przez Siemensa, de- 
zymiekcji goracą para przez Merkego 1 
kabla podmorskiego telegrafb erzez Boeet'a. 
70-ta wynalazku lodu sztucznego za pomo- 
cą amoniaku przez Karreso; 60-ta wy- 
nalazku  żelazo-hetonu przez Moniera. 
50-ta wynalazku avłomobii przez Sernol|- 
teta; 45-ta wvnalazku iedwabju sztucznego 
przez Chardonnefa 1 automobilu Harmtera: 
40-ta wynaiazku filmu przez Lumiere'a. 


Wykład Uniw. Ludowago | 
I TUR-a we Lwowie. 


Sobota, dnia 29. marca o godz. 7-mei 
wieczorem w lokalu Zw. Prat Gminnych 
ul. Ormiańska 2 IL. p. wykład prot. dra 
J. Hogowskiego pt. „Włochy kraj piękno- 
SCI KZ, II. z przeźroczami. 

'Pomedztałek. dnia 31. marca w lokalu 
4w. Zaw. Kol. ul. Grodecka 69 wykład 
tow. K, Ermicha pt. „XIX. stulecie w ka- 
rykaturze* z przeźroczami. 

Sroda, dnia 2. kwietnia w lokalu Zw 
Zaw. Stolarzy ul. Piesza 2 wykład tow. K. 
kŁrmicha pt. „Nowy Wiedeń“ z obrazami. 
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Program radiowy. 


SOBOTA, 29. marca. 

LwOw. 11.58. Sygnał czasu 2 Obnelw. 
astronom.. hejnaf z wieży Marjackie. — 
12.05. Koncert z płyt grameion — 17.453. 
Słuchowisko dla dziea — baśń tanta- 
styczna pł. „Jaś 1 Marysia ma dnie Bał- 
tyku” pióra p. E. Zarembiny (tr. z War- 
szawy). — 18.45. Rozmaitości, komuni- 
katy. — 19.25. „Przegląď polityki zagra- 
mucznej ubiegłego tygodnia” wygłosi dr. 
J. Reguła, wicesekretarz U. J. — 19.58. 
Sygma czasu, hejnał z wieży Marjac- 
kie, program na dzień nast. — 20.05. 
Koncert z płyt gramofon. — 20.30. 
Koncert chóru syberyjskiego (tr. z War- 
szawy). — 22.00. — Felieton pt. „Sto 
kilometrów wokół krakowa“ wygł p. 
St Leszczycki, asystent U. J» (tr. z Kra« 
kowa). 


Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy: Buster Kea- 
ton „Małżeństwo na złość“ oraz Tygodnik 
dźwiękowy. 

CASINO: „Pojedynek w przestworzach * 

CHIMERA: „Diabeł. 

COLOSSEUM: Jack Hold, „Ostatnia ka- 
Tawana“. 

E Pp: „Pod banderą milo- 
og 

GRAŻYNA: „Ostatni syn". 

KOPERNIK: „Ulica grzechu“ z Emilem 
Jannmssem. 

LEW: „Pościg 20 psów policyjnych 
i „Jego najlepszy druh“ z Harry Pelly. 

LUNA: „Okręt potępionych” 1 „Postrach 
Smgapoore ". 

MARYSIENKA 
lem Jannigsem. 

PALACE: „Ulica potępionych dusz” z 
Pola Negri (dźwiękowy). 

PAN: „Zmartwychwstanie. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana“. 

POLONIA: „Złodziej z Bagdadu“, 

Oaza: „Książęta na wygnaniu”. 
kiestry oraz chór rosyjski. 


„Ulea grzechu” z Emi- 


2 or- 


STYLOWY: „Z raju bolszewickiego” z 
Olgą Czechową. 

UCIECHA: „Dama w szkarlacie“ z Lyą 
de Put. 

PROMIEŃ: „Ramona“, Dolores det Rio. 


niee aa 


Miasto, które istnieje 1.200 iat. 


Jest niem Alismiinster w bawarji, zawazię- 
ezające swoje powstanie prastaremu wla- 
sztorowi. 


|<] OGŁOSZENIA | x | 


MŁODA PANNA pisząca biegle na ma- 
szynie poszukuje posady biurowej. Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji. 


SIOLARZ meblowy 1 budowłany poszu- 
kuje zajęcia w zakres ten wehodzącego. 
Zyłoszenia: Podolczyk Michał, Brzucho- 
wice wila „Musia“. 


BRACIA ZIMAND 


Skład drzewa budowlanego 


LLWÓW, ul. Gródecka 12 
Telefon Nr. 17-67. 


HANDEL METALI | 
WEIDHORN i KANARIENVOGEL 


Lwów, ul. Boimów 34, Telef. 43-3I. 
P. K O. Nr. 409.301. 
Generalne zastępstwo na Małopolskę Wsch 


Metalowych zakładów Hutniczych 
SUHAETER i SCHAEL, Katowice 
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e jest wedle zdania znakomitych lekarzy naj- 


Pa Li i efa J lep IE dotychczas znanem nacieraniem 


przeciw nerwobólom, reumatyzmowi, gość- 
cowi i t. p. dolegliwościom. Jedna próba 
wystarczy aby się przekonać o wartości te- 


,& Lwów G go środka. 


4 
|; Sykstuska y ICHTIOMENTOL 
M ò L. 19. e jest wszędzie do nabycia. 
do ARS” Główny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk: 


a) 


Laboratorjum chem. aptekarza 


khiiomentol Mra Szymona Edelmana we Lwowie 


| Teatyńska 16. 


Fabryczny skład papieru 
R. Aleksandrowicz Synowie 


oddział we Lwowie Ossollińskich |. 4 
telefon 18-52 


Telefon, se" -24 
„ BRTYSTYCZŃE RUSIE 


JEDNO -! WIELOBARWNE 
gear przeźr racza dh reklam przemystomo- 
bandiqwych i celów myktadawych . 


Motory elektryczne 


FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO DLA PRZEMYSŁU 


Dynama do OŚW. GRAFICZNEGO 
:6 
„Tungsramówki“ „GRAFIKA“ MAREK SEIDE, LWOW 
ibi UL. LINDEGO 6 — TELEFON 19-08. 
Przewodniki Nowoczesna pneumatyczna odlewnia wałków 
oraz wszelkie maierjały dla urządzeń elektr. drukarskich i wytwórnia masy walcowej. 
po cenach hurtowaych SZLIFIERNIA NOŻY i STEUROTYPJA. 
* Czcionki, linje mosiężne i materjał. — Maszyny płaskie i pedałowe, 
eiry Sonnenschein do krajauia, perferowania, szycia drutem, regały, szufle, winkelaki, 
ATE farby, pokosty i inne utensylja. 
Lwów, ul. Sienkiewicza 8., Tel. 4490, — MASA WALCOWA. — 
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